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▲ DZIŚ: Franciszkom. Pauli­
nom; ▲ 11 października: Al­
donom, Brunonom. Emiliom. 
Emiliuszom, Marianom, Ma­
riom; ▲ 12: Eustachiuszom, 
Maksymilianom, Ostaponi, 
Serafinom. Witoldom; ▲ 13: 
Danielom, Edwardom. Geral- 
dom. Geraldynom. Maurycym, 
Mikołajom. Teofilom; ▲ 14: 
Alanom. Bernardom, Domini­
kom, Fortunatom, Kalikstom;
▲ 15: Brunonom. Gościsła- 

wom, Jadwigom, Sewerom. Minister J. Maciejewtcz rozmawia * gospodarzami miasta — 
J. Gajewiczem i T. Salwą.

KOLEJNY WAŻNY KROK NA DRODZE MODERNIZACJI HUTY
MINISTER HUTNICTWA I PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO Z ROBOCZĄ WIZYTĄ W HiL

Mimo iż wiele się dzieje ostatnio wokół modernizacji huty, mimo że trwają kon­
kretne prace rozpoczynające tę modernizację, niewiele pisaliśmy ostatnio na ten 
niesłychanie ważny temat. Czekaliśmy z publikacją do spodziewanej wizyty szefa 
resortu hutnictwa i przemysłu maszynowego — ministra JANUSZA MACIEJE- 
WICZA. Przyjazd ministra do huty (towarzyszyli mu dyrektor generalny w MII 
i PM B. Seweryński i wicedyrektor departamentu ekonomicznego Z. Dmytruk) 
był, co wyeksponowaliśmy w tytule tej relacji, kolejnym znaczącym krokiem na 
drodze do niezbędnego, ale zarazem bardzo znacznego odmłodzenia huty. Co do ta­
kiego stwierdzenia upoważnia? Nim odpowiem bezpośrednio na to pytanie, kilka 
inforameji odświeżających w pamięci losy tego wielkiego przedsięwzięcia.

Jak pamiętamy w maju 
1984 roku obradowało (pierw­
sze tego typu w historii PRL) 
wyjazdowe prezydium rządu 
* KM HiL. Podjęto na nim

To znakomita 
inicjatywa

— tak chyba trzeba określić 
imprezę przygotowaną w klubie 
„Kuźnia” w minioną sobotę po­
święconą problemom „ZDRO­
WEJ ŻYWNOŚCI”. Tłumnie zgro­
madzeni mieszkańcy dzielnicy 
mogli nie tylko dokonać zaku­
pów ale także poznać bliżej 
aspekty tego problemu XX i 
XXI wieku. W naszych relacjach 
przybliżamy jedynie cząstkowo 
jej znaczenie. Postaramy się na­
tomiast w przyszłości o szersze 
naświetlenie rangi „ZDROWEJ 
ŻYWNOŚCI” dla naszego życia.

Spójrz na strony 6—7.
(red.)

PO DWÓCH 
STRONACH DROGI
— Aleja Mieczysława Med- 

weckiego dzieli dwa światy — 
światy dwóch spółdzielni: 
„Hutnika” i „Czyżyn”. Na 
niedawno ukończonym (i wy­
kończonym) osiedlu „Hutni­
ka” uporządkowano zieleńce, 
założono oświetlenie, całość 
wygląda przyjemnie W osied­
lu administrowanym przez 
„Czyżyny”. ściślej w os. U 
Pułku Lotniczego, znacznie go- 
r-ej. W nocy ciemno t obskur­
nie, bo brakuje pewnie żaró­
wek. Żulia wyje po nocach, w 
ciągu dnia amatorzy „kopa­

decyzje generalnej moderni­
zacji krajowego hutnictwa, a 
Huty Lenina w szczególności. 
Przyjęta na tym posiedzeniu 
uchwała RN (nr 71/84) okre­

nej" dewastują trawniki, a 
raczej to, co powinno nazywać 
się trawnikiem. Władze spół­
dzielni rozpaczliwie, ale 
wbrew zdrowemu rozsądkowi 
walczą z dzikimi ścieżkami, 
które wydeptują ludzie. Te­
renu wokół bloku nr S od 
miesięcy nie można uporząd­
kować. Wiatr hula i podnosi 
tumany kurzu, po ulewie mie­
szkańcy toną w błocie Blok 
nr 6 jest notabene pechowy: 
sprytny projektant nie zapla­
nował dojazdu, ucinając dro­
gę 30 m od drzwi. Dobry po­
mysł! Blok 16 od września 
1984 roku jest ocieplany (az­
bestem. a jakże)-. a końca ro­
bót nie widać..

Władze ..Czyżyn” na wszel­
kie protesty i wnioski loka­
torów mają jeden argument: 
że wygrały z wykonawcami 
CIĄG DALSZY NA STR. 8 

ślała jedynie zadania plani­
styczne. Stworzyła ona pod­
stawę do działań zarówno 
kombinatu, jak i resortu do 
starań i działania, aby moder­

Połamane ławki, zapchane 
zsypy, kradzieże żarówek i li­
czników elektrycznych, pod­
palenia pojemników na śmie­
ci — to tylko kilka przeja­
wów szerzącej się dewastacji 
Naszym blokom • osiedlom 
zagraża, niestety. upadłość 
przy takim tempie niszczenia 
wszystkiego co jeszcze funk­
cjonuje co powinno ułatwiać 
nam życie. Kiedyś tłumaczono 
to brakami niektórych towa­
rów na rynku, obecnie np. 
żarówki zalegają sklepowe 
półki, ale najczęściej już w 
chwilę po ich wkręceniu na­
sze klatki schodowe i piwni­
ce są ciemne. Nowe samoza- 
mykaczę do drzwi wejścio­
wych okazują się zbyteczne 

nizacja KM HiL „weszła" do 
planu pięcioletniego 1986—90. 
Tak się istotnie stało. Dziś 
można już powiedzieć, że „od­
młodzenie” kombinatu jest za­
twierdzone przez najwyższe 
władze państwowe. Są okre­
ślone nakłady niezbędne — 
ale i możliwe do przerobienia 
przy rozeznanym stanie mocy 
przerobowych — do realizacji 
tego gigantycznego przedsię­
wzięcia. Gigantycznego, bo 
kosztującego w bieżącej pię­
ciolatce 71 miliardów złotych. 
Tyle tytułem przypomnienia.

Przejdźmy do spraw bieżą­
cych. Przed przyjazdem mini­
stra J. Maciejewicza do KM

dla osób, które blokując cały 
ten mechanizm, umożliwiają 
swoim czworonogom swobodny 
powrót po nocnym spacerze. 
Nie wspominamy już o szale­
jącej bezmyślności

W ciągu tego roku w PGM 
wymieniono bądź naprawiono 
blisko 5.000 zamków ponad 
400 samozamykaczy oszklono 
powierzchnię 3.327 m kwad­
ratowych zakropiono tyn­
kiem 8.400 m elewacji. Są 
to liczby gigantyczne, chociaż 
niewiele mówiące. Uściślijmy 
więc — wszystko to koszto­
wało prawie 5 milionów 200 
tysięcy złotych (nie licząc de­
wastacji terenów zielonych).

Dane te wykazują zatrwa- 
C1ĄG DALSZY NA STJi. 5

HiL odbyły się dwa posiedze­
nia kierownictwa resortu po­
święcone w całości temu pro­
blemowi. Zapyta ktoś, czemu 
mą służyć ta uchwała, skoro 
przedsięwzięcia modernizacyj­
ne w KM HiL „weszły” do 
pięcioletniego planu społecz- 
CIĄG DALSZY NA STR. J

W 42. rocznicę 
powsiania 
MO i SB

(B) W ubiegły poniedzia­
łek w siedzibie DUSW 
Kraków Nowa Huta odby­
ła się akademia poświęco­
na 42. rocznicy powstania 
Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa.'U- 
roczystość była okazją do 
przypomnienia ważnych i 
szczególnie trudnych okre­
sów działalności, wiele — 
szczególnie w wystąpie­
niach goścf — miejsca za­
jęły także problemy dnia 
codziennego tej odpowie­
dzialnej służby.

Z okazji święta najbar­
dziej zasłużonym Rada 
Państwa nadała odznacze­
nia państwowe. Krzyżem 
Kawalerskim OOP odzna­
czony został st. chor. Kazi­
mierz MATOGA, Złotym 
Krzyżem Zasługi kpt. Wła­
dysław 1NRYCHOWSKI, 
Srebrnym ppor. Bronisław 
BĄK, chor. Andrzej DU­
VAL, por. Marek KLEJNA, 
i por. Przemysław PEREK, 
a Brązowym — m’ chor. 
Tadeusz GĄKIEWTCZ i st. 
sier. Henryk SWIĘTEK. 
Ponadto wielu funkcjona­
riuszy uhonorowano Złotą, 
Srebrną i Brązową odzna­
ką „Za zasługi w ochronie 
porządku publicznego”. 
Srebrna i Brązową odzna­
ką „W Służbie Narodu” 
oraz honorowymi odznaka­
mi „Budowniczy Nowej 
Hutv” Wielu pracowników 
DUSW otrzymało tego dnia 
nominacje na wyższe stop­
nie oficerskie i podoficer­
skie.

Na akademii obecni byli 
zastępca szefa WUSW w 
Krakowie płk Wiesław 
Działowski, przedstawiciele 
władz dzielnicy z I sekre­
tarzem KD PZPR — Ja­
nem Bąbasięm i naczelni­
kiem Urzędu Dzielnicowe­
go Zdzisławem Zaręba. 
Licznie przybyli przedsta­
wiciele najważniejszych 
zakładów pracy dzielnicy.



TYDZIEŃ
♦ DZIŚ odbywa się plenarne 

posiedzenie Komitetu Fabryczne­
go PZPR, poprzedzone obradami 
Egzekutywy, na którym przyjęty 
■ostanie zestaw dokumentów na 
Konferencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą hutniczej organizacji par­
tyjnej.

♦ PRODUKCJA. Za pierw­
szych sześć dni miesiąca hutnicy 
wyprodukowali 102 proc, koksu. 
105 proc, surówki. 104 proc. staM 
1 101 proc, wyrobów gorącowal- 
eowanych. Rury wykonano tylko 
*w »7 proc.

♦ TRANSPORT KOLEJOWY. 
W zeszłym tygodniu z przyczyn 
techcncaiych nie weszła informa­
cja o dobrych rezultatach pracy 
kolejarzy. Zakończyli oni miesiąc 
na plusie. I tak: 29.09. zaoszczę­
dzili 606 wagonogodzin. a 30.09. — 
3048 wagonogodzin i tym samym 
opłaty wnosiły 0. Październik za­
czął się anowu gorzej. 1.10. średni 
czas przestoju wynosił 20.8 i koszt
3 317 680 zł. 2 — 19,1. koszt — 
1 622 700 zł. 3—20,3 koszt 2 262 060,
4 — 15,9 koszt 4422 800. 5 15.2 
koszt 128 520. 6 — 19.9 koszt 
1 888 380.

♦ ZWIĄZKI ZAWODOWE. 
Od 2 października funkcje repre­
zentanta Związków Zawodowych 
KM HiL w Dzielnicowych Związ­
kach Zawodowych będzie pełnił 
Kazimierz Rajca.

♦ POGOTOWIE. Miesiąc za­
czął się spokojnie. Tylko 19 razy 
potrzebny był wyjazd karetki z 
lekarzem w celach interwencyj­
nych.

♦ KOMBINAT METALUR­
GICZNY HiL zaoferował stal na 
budowę największego pawilonu 
handlowego. „10-tysięcznika”. 
który powstanie w rejonach Woli 
Duchackiej i Piasków Wielkich.

W miniony poniedziałek z udziałem kierownictwa gospo­
darczego, politycznego i społecznego kombinatu oraz przed­
stawicieli władz dzielnicy odbyła się niezwykle miła uro­
czystość. Długoletni 1 zasłużeni pracownicy KM HiL zostali 
uhonorowani nadanymi im przez Radę Państwa wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Odznaczenia 
dla weteranów pracy

OOP

(ZH),
Ze-
Du-

SZTANDAR PRACY II 
KLASY otrzymali; Wiesław 
Dziadosz (ZH) i Jan Heimec- 
ki (ZK)
KRZYZ KAWALERSKI 
POLSKI:

Mieczysław Białota 
Marian Blicharski (ZG), 
non Chmist (DI), Józef
dzik (LE), Wiesław Granat 
(ZW), Stanisław Garncarczyk 
(DE), Aleksander Grzybczyk 
(DKJ), Stanisław Kiełbasa 
(ZB), Tadeusz Kijowski (ZM), 
Józef Kowalczyk (ZG), Janusz 
Kwiecień (ZT), Jan Łata (ZR), 
Józef Placha (W-26), Edward 
Płóciennik (ZK), Zofia Poła- 
tyńska (ZU), Antoni Rajca 
(ZO), Władysław Sojka (ZM), 
Bogusław Stawicki (LE), An­
drzej Szlachta (LE), Włodzi- . 
mierz Targosz (DKJ), Eligiusz 
Ziębacz (ZM)

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI: 
Jerzy Bem (DI), Jan Chole­

wa (ZW), Sabina Czarna 
(W-26), Jan Frączek (ZS). An­
drzej Główka (HPR), Włady­
sław Grymek (TP), Włodzi­
mierz Guzik (ZH), Tadeusz 
Jaskólski (WP), Tadeusz Krze­
miński (ZK), Zuzanna Olszew­
ska (TH), Czesława Pilch (DL), 
Genowefa 
sztof Tecl 
huta (ZZ) 
(HPR)

SREBRNY KRZY2 ZASŁU­
GI:

Marian Aksamit (DX/W-93, 
Józef Bałoń ~ 
Bucka (TO), 
wiecka (LA), 
(ZB), Marian 
Wanda Hudziak (ZA), 
styna Karpińska (ZT). Stani­
sław Komat (ZP), Stanisław 
Kostka (P-96), Ewa Kostur 
(DE), Antoni Kowalski (ZD), 
Tadeusz Król (DN), Wiesław 
Kwaśniewski (W-97), " "
Kwatera (DKJ), Zofia 
dowska (DX/W-93), _____
Mazur (TP), Henryk Michno 
(ZE), Teresa Młynarska
(W-26), Jan Muriałek (DX/

Polak (DR), Krzy- 
(ZB), Tadeusz Za- 
1 Marian Zastawny

PODSUMOWANIE CZYNU

Efekt-111 milionów zl

Wszystkim, którzy tak 
licznie pośpieszyli z pomo­
cą podczas choroby mojego 
męża

śp. KAZIMIERZA 
SZCZEPAŃSKIEGO 

oraz ofiarowali swoją bez­
interesowną pomoc przy 
organizacji pogrzebu i 
wzięli liczny udział w od­
prowadzeniu Go na miejsce 
wiecznego spoczynku, a 
szczególnie Rodzinie, Księ­
dzu proboszczowi i Organi­
ście z parafii Szklane Do­
my, Sąsiadom, Znajomym, 
Koleżankom i Kolegom z 
Zakładu Koksochemicznego 
HiL, Przyjaciołom i Orkie­
strze — składam serdeczne 
podziękowanie

Zona z córkami

(DE), Krystyna 
Waleria Buko- 

Eugeniusz Cieśla 
Goryczka (ZP), 

Kry-

Janina 
Lewan- 
Henryk

W-»3), Marian Nędza (ZG), 
Jan Nowak (TP), Władysława 
Piątek (ZR), Wanda Piwowar­
czyk (ZR), Maria Rajczyk 
(ZT), Tadeusz Rosiński (P-96), 
Stanisława Rzenno (ZO), Al­
freda Salamon (W-22), Marią 
Serafin (LA), Czesław Skóra 
(ZP), Alojzy Smulski (ZW), 
Karol Sowa (ZB), Jerzy Sto- 
jakowski (ZD), Stefan Surma 
(ZA), Monika Szczęsna (ZH), 
Władysław Tarnowski (TM), 
Helena Trzos (ZR), Tadeusz 
Uljasz (DP), Krzysztof Wala- 
wender (DI), Teofil Wilkosz 
(DI), Teresa Wiz (DR), Teresa 
Wojciechowska (LA), Tadeusz 
Wójcik (ZP). Halina Zadara 
(DN) i Elżbieta Zadrozińska 
(ZH).

BRĄZOWY KRZYŻ ZA­
SŁUGI:

Stanisław Bąbka (W-97), Ja­
nusz Bieleń (DN), Ryszard Ci- 
choń (TP), Krystyna Czajka 
(ZO), Marek Deszcz (TKJ), 
Urszula Dwojak - (ZG), Lu­
cyna Gajek (ZA), Kazi­
miera Gądek (ZK), Joanna 
Gluzińska (TR/TM), Lech Ja­
kubowski (W-25), Roman Kie- 
lin (TP), Anna Krakowska 
(ZG), Zdzisław Kulis (DE), 
Jadwiga Litwin (ZK), Jadwiga 
Łabuz (DR), Jan Marchiiński 
(TP), Jerzy Mendakiewicz 
(TP), Grażyna Moskała (LA), 
Stanisława Nalepa (ZO), Jerzy 
Nosek (ZP), Bogdan Nowak 
(WP), Marian Nowak (TKJ), 
Zbigniew Ochman (ZH), 
wiga 
(ZE), 
(TP), Danuta Połomska (ZK), 
Wanda Rachwał (ZT), Zofia 
Raduszewska (ZG), Danuta 
Sada (ZE), Zygmunt Seredyka 
(WP), Stefan Szafrański (DX/ 
W-93), Maria Szajewska (W- 
26), Danuta Szopa (ZH), Bar­
bara Szylko (ZM), Paweł Tar­
ko (LA), Anna Widia (LA), 
Bogusława Wilk (ZB), Małgo­
rzata Wojeieska (ZR), Ryszard 
Wożniak (ZA), Jan Wojtowicz 
(WP), Stanisław Zugaj (ZO).

Wiosną tego roku z inicja­
tywy członków partii załoga 
kombinatu zobowiązała się 
wziąć udział w czynie spo- 
łecmym dla uczczenia X Zja­
zdu PZPR. Czyn realizowało 
37 jednostek (w tym 19 pro­
dukcyjnych). W składających 
się nań przedsięwzięciach u- 
czestniczyło około 65 proc, 
hutników.

W dniach wolnych od obo­
wiązków zawodowych biorący 
udział w czynie zjazdowym 
przeprowadzili wiele zabiegów 
porządkowych i estetyzacyj- 
nych, podjęli dodatkową pro­
dukcję, wykonali niezbędną 
dokumentację techniczną oraz 
zaangażowali się w prace re­
montowe na rzecz swych za­
kładów oraz ośrodków wcza- 
sowo-rekreacyjnych. Podjęte 
zadania — poza produkcyjny­
mi — zostały w całości wyko­
nane. Jeśli chodzi o zadania 
produkcyjne, powinny one, 
zgodnie z założeniami, być 
wykonane do końca roku. Już

teraz można powiedzieć. ze 
ponad 80 proc, zobowiązali 
produkcyjnych stało się rze­
czywistością.

Do ciekawszych inicjatyw 
można zaliczyć te, które pow­
itały w Zakładzie Rur Zgrze­
wanych (ponadplanowa pro­
dukcja 50 km rur stalowych) 
w Zakładzie Mechaniczno-Od- 
lewniczym (dodatkowe odle­
wy, części zamienne oraz kon­
strukcje stalowe) czy w Za­
kładzie Koksochemicznym. 
Wartość dodatkowej proc kcji 
ZM wynosi 73 miliony 125 ty­
sięcy złotych.

Łączna wartość wykonanego 
czynu zjazdowego osiągnęła 
ponad 111 milionów złotych.

Część wypracowanych pie­
niędzy przeznaczono na cele 
społeczne: na Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole oraz Pomnik 
Centrum Zdrowia Matki Pol­
ki, na rewaloryzację zabytków 
Krakowa oraz na książeczki 
mieszkaniowe dla sierot po 
pracownikach KM HiL. tron)

Jad-
Olszyńska-Szkodzińska 
Mieczysław Pandyra

IIH1H

LOK u progu 20-lecia
Lokowcy działają już nie­

przerwanie od 1967 roku, kie­
dy to oficjalnie został powoła­
ny Zarząd Fabryczny na pra­
wach Zarządu Dzielnicowego.

Jest ich ponad 3 tysiące, 
skupionych w kołach wydzia­
łów, klubach. Najstarszy — 
Strzelecki cieszy się dużą po­
pularnością i może się poch­
walić doskonałą kadrą. Są bo­
wiem wśród nich sędziowie II 
klasy, zrzeszeni w Wojewódz­
kim Związku Strzelectwa 
Sportowego. Inni pracują w 
radioklubie, wśród płetwonur­
ków w „Delfinie” czy w mo­
torowym klubie „Tandem”. 
Istnieje także Klub Oficerów 
Rezerwy.

Widać ich na koloniach let­
nich, gdzie organizują cieszą­
ce się dużą popularnością im­
prezy. Są wśród młodzieży 
szkolnej. Wychodzą z działal­
nością poza kombinat

Prezes LOK, dyrektor pro­
dukcji, Janusz Razowski, mo­
że być zadowolony mając tak 
wspaniałych działaczy 
Józef Placha, Aleksander
rzeł, Jan Kopeć, Stanisław 
Pasnla, Tadeusz Kijowski.
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Składam podziękowanie 
lekarzom, pielęgniarkom i 
salowym Oddziału Chirur­
gicznego Szpitala przy HiL 
za ofiarną opiekę i serdecz­
ną atmosferę, jaka towa­
rzyszyła mojemu mężowi 

KAZIMIERZOWI 
SZCZEPAŃSKIEMU 

podczas pobytu w szpitalu 
do ostatnich dni Jego życia 

Zona z córkami

Antidotum na korozję
W zeszłym tygodniu zakoń­

czyło się zorganizowane przy 
współudziale KM HiL IV 
Sympozjum Emalierskie doty­
czące problemów poprawy ja­
kości j ekonomiki wyrobów 
emaliowanych. Sam proces

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Koleżance

ZOFII BIELAWIE 
W związku ze śmiercią 
matki składają

Dyrekcja, kierownictwo
oraz koleżanki i koledzy 

Plonu DX/XS

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
OJCA

„Dymarki”
w... czystych Gorcach
Organizowany corocznie 

przez Klub Młodego Turysty 
PTTK — ZSMP „Dymarki” 
rajd „Złota Jesień" tym razem 
przebiegać będzie pod hasłem 
„Czyste góry”.

18 i 19 października orga­
nizatorzy poprowadzą wszy­
stkich chętnych do porządko­
wania Gorczańskiego Parku 
Narodowego.

mgr. tai. AUGUSTYNOWI
TOPOLSKIEMU 

składają: Kierownictwo,
organizacje społeczno-poli­
tyczne oraz koleżanki i ko­
ledzy z Wydziału Cieplne - 
go.

związany z pokrywaniem spe­
cjalnych blach emalią znany 
jest już od 170 lat. Jest to 
najbardziej skuteczny sposób 
zabezpieczenia przed korozją, 
choć składające się na końco­
wy efekt działania są niezwy­
kle złożone, a przy tym nie­
zbyt tanie. Większość garn­
ków, wanny, kuchenki gazo­
we, znaki drogowe czy nawet 
rozmaite odznaczenia zawdzię­
czają swą trwałość warstwie 
ochronnej, którą tworzy ema­
lia.

W kombinacie już od 195» 
roku produkuje się w Wal­
cowni Zimnej spełniające od­
powiednie parametry blachy, 
które powlekane potem kolo­
rowymi powłokami w zakła­
dach emalierskich, spełniają 
rozmaite funkcje. W trakcie 
sympozjum, którego główna 
część odbywała się w ośrodku

wczasowym huty w Rabie Ni­
żnej oprócz szeregu referatów, 
przedstawiono konkretne
wnioski mające szansę wdro­
żenia w najbliższej perspekty­
wie. Uczestnicy, a było ich 
ponad stu z rozmaitych zakła­
dów, x uczelni i instytucji 
parających się tymi zagadnie­
niami, dyskutowali nad jako­
ścią i trwałością procesów e- 
maiierskich. Wśród gości obok 
dyrektora technicznego KM 
HiL Adama Kotuly, w spot­
kaniu m. in. udział wzięli 
przedstawiciele znanej firmy 
zachodnioniemieckiej Bayer, 
która oprócz aspiryny znana 
jest jako producent 
skonałej jakości.

Czy poprawi to 
nie w poszukiwane 
maliowane rodem z Olkusza, 
bo to wszystkich na pewno 
najbardziej interesuje? Nie 
wiemy. Jednak ulepszanie 
technologii i wymiana myśli 
powinny temu z pewnością 
pomóc. (md)

Kierownictwo kombinatu 
także docenia pracę i widzi 
potrzebę istnienia LOK, czego 
dowodem są ufundowane 
sztandary dla Klubu Oficerów 
Rezerwy i Zarządu Fabrycz­
nego oraz wnioski o odznacze­
nia regionalne, resortowe, 
państwowe.

Szerzej problemy LOK. Hi­
storię Wojska Polskiego przed­
stawił Jerzy Skarła w oko­
licznościowym referacie na 
wczorajszym Plenum. Wręczo­
no odznaczenia. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Tol- 
ski otrzymał Józef Placha. 
Wręczono także 2 srebrne od­
znaki „Za pracę Społeczną dla 
m. Krakowa”, 4 odznaki „Bu­
downiczy Nowej Huty”, 2 sre­
brne medale „Za zasługi dla 
LOK”. Jedną z nich otrzyma! 
I sekretarz KF HiL, Stanisław 
Baranik. Działaczy odznaczo­
no także 4 brązowymi meda­
lami „Za zasługi dla LOK”, 
złotą „Odznaką im. J. Krasic­
kiego” i dwiema srebrnymi. 
Wręczono 8 złotych odznak 
„Zasłużony Działacz LOK” 
(jedną z nich otrzymał główny 
księgowy KM HiL Stanisław 
Górny) i 10 srebrnych. Wśród 
udekorowanych znalazł się re­
daktor naczelny „GNH”, 
drzej Barszcz. Przyznano 
że 13 odznak brązowych.

An- 
tak-

(bk)

Remont „Drobnej"

emalii do-

zaopatrze- 
gamki e-

Przez cały bieżący tydzień 
trwał remont w Walcowni 
Drobnej, w trakcie którego 
przeprowadzono przegląd i 
wymianę podzespołów ciągu 
walcowniczego. Wykorzystując 
martwy produkcyjnie okres 
(brak wsadu), załoga skupiona 
w zespołach gospodarczych 
zrealizowała założone harmo­
nogramem rutynowe roboty 
renowacyjne. Większość dzia­
łań prowadzono we własnym 
zakresie, chociaż uczestniczyli 
w nich też specjaliści z innych 
zakładów kombinatu. Koszt 
przedsięwzięcia będzie na 
pewno niższy, niż zlecanie 
prac komuś z zewnątrz, (mar)

mgr. inż. JERZEMU 
MIGASOWI 

wyrazy współczucia i 
szczerego żalu w związku 
■e śmiercią MATKI składa 

Kolektyw Kierowniczy 
Zakładu ZB

Wszystkim, którzy u- 
ezestnlczyli w pogrzebie, 
a przede wszystkim są­
siadom za pomoc i 
współczucie w tragicz­
nych dla nas chwilach 
po śmierci naszego 
SYNA

SŁAWOMIRA 
BZOWSKIEGO

■erdeczne podziękowania 
składają

Rodzice ■ Rodziną

ÍOOM 2

Zawody strzeleckie o Puchar
Dyrektora Naczelnego

LOK" 
Wojska

Za tydzień, w piątek 17 
bm., odbędą się drużynowe 
zawody strzeleckie • Puchar 
Dyrektora Naczelnego HiL. 
Wezmą w nich 
bowe drużyny 
nych Zakładów 
kombinatu, a 
jest strzelanie

sportowego typu „Wostok" 
pistoletu typu „Margolin”.

udział 3-oso- 
z poszczegól- 
i Wydziałów 
przewidziane 
z karabinu

i 
O 

kolejności miejsc decydować 
będzie suma punktów uzyska­
nych przez drużynę w obu 
konkurencjach.

Impreza ma na celu popu­
laryzację sportów obronnych 
wśród załogi HiL. a także u-

zostaną 
Pleszowie. 

przed 
„Z” o godz. 9. 

zgłoszenia, zatwier-

czczenie „Tygodnia 
oraz „Dnia Ludowego 
Polskiego”.

Zawody rozegrane 
na strzelnicy w
Zbiórka zawodników 
budynkiem 
Pisemne 
dzone przez kierownictwo po­
szczególnych Zakładów czy 
Wydziałów, należy składać w 
biurze ZF LOK do 15 bm. Na 
strzelnicy żadne zgłoszenia nie 
będą przyjmowane.

^GŁOS NOWEJ HUTY



Siedzimy pilnie realizację partyjnych wniosków (2) Czekamy na opinie

ontynuujemy próbę „rozlicza­
nia” niektórych wniosków par­
tyjnych zgłoszonych w kam­
panii przed X Zjazdem. Przyj­
rzyjmy się dziś sprawom za­
trudnienia, dyscypliny pracy.

Wnioskujący widzą dużą szansę po­
prawy zatrudnienia w zwróceniu uwa­
gi na kontynuację tradycji zawodu w 
rodzinach hutniczych. Słuszne są więc 
glosy, by tradycje te rozwijać szerzej, 
wypracowywać nowe formy zachęt do 
pracy w hucie wielu członków rodziny. 
Obecnie 157 matek, których troje albo 
więcej dzieci pracuje w hucie, spoty­
ka się z okazji Dnia Hutnika, który 
jest przecież też ich świętem. Pierw­
szą wśród nich jest pani Władysława 
Guzik — rolniczka z bydgoskiego, która 
„oddała’’ kombinatowi 8 synów. 4 cór­
ki 2 synowe i zięcia na stanowiska 
robotnicze. Są i inni pracowni­
cy chcący przekazać dzieciom swój 
zawód, który dobrze znają, który po­
lubili. Jak można ich zachęcić, by 
dziecko przyprowadzili właśnie do hu­
ty? Są w te i chwili rozpatrywane ta­
kie możliwości. Przede wszystkim 
mieszkania, które zawsze były magne­
sem. może odznaczenia. Tyle propozy­
cji ma Dział Krdr odoowiedzialny za 
realizację tego wniosku. Może znala­
złyby się jeszcze inne?

Zaniepokojenie wnioskodawców
wzbudza także dyscyplina pracy. Są 
wnioski, które postulują wzmożenie 
kontroli, opuszczania stanowisk pracy, 
wychodzenia bez przepustek czy wyko­
rzystywania zwolnień lekarskich. In­
spektorzy Działu Kadr przeprowadzają 
kontrole dyscypliny. Są one jednak 
bardzo niemile widziane przez pra­
cowników. Dochodzi do niewybrednych 

żartów, ubliżania, a nawet latają cza­
sami kamienie. Inspektorzy salwują 
się ucieczką, a Straż Przemysława, któ­
ra chce im pomóc, też czasem bywa 
bezradna.

Według opinii wnioskodawców nie­
wielkie rezultaty dają także kontrole 
zwolnień lekarskich, gdyż są przepro­
wadzane przez współpracowników. 
Rzeczywiście zgodnie z poleceniem dy­
rektora ds. pracowniczych Stefana Ni­
ziołka * lutego 1985 roku do dokony­

KADROWE SZANSE
wania analizy zwolnień lekarskich zo­
bowiązani są kierownicy komórek or­
ganizacyjnych. Ilość kontroli wzrosła 
w zakładach do 15—20 miesięcznie. Ale 
na przykład jak udowodnić czy pra­
cownik, który miał leżeć w łóżku, a 
którego w nim nie zastano, wyszedł 
naprawdę do lekarza, po leki czy nie­
zbędne produkty? W tym wypadku 
najlepsza byłaby kontrola wydawania 
zwolnień. Przecież lekarz bierze od­
powiedzialność za L4. Tu kontrole ad­
ministracyjne nie dadzą rezultatów. 
Bardziej wskazanymi byłyby kontro­
le Służby Zdrowia.

Partyjne wnioski objęły także tzw. 
kadrę rezerwową. Widzą w niej możli­
wość zaspokojenia kadrowych potrzeb 
kombinatu 1 zastąpienia ludzi zasiedzia­
łych. ludźmi młodymi z inicjatywą.

Do kadry rezerwowej można dostać 
się przed 35. rokiem życia z co naj­
mniej 3-Ietnim stażem pracy, wykazu­
jąc odpowiednie predyspozycje. Za­
uważyć takich i „wyłapać” powinien 
kierownik zakładu i potem przy awan­
sach mieć ich przede wszystkim na 
względzie. Kierownik bowiem może o- 
cenić najlepiej, kto może zająć jego 
miejsce, czy być jego zastępcą. Cała 
kadra podzielona jest na cztery grupy 
predysponowanych na: wyższe stano­

wiska kierownicze, pozostałe stanowis­
ka kierownicze, mistrzów j w czwar­
tej grupie tzw. rozwojowej kadrze jdst: 
superkadra czyli inżynierowie i ludzie 
mający objąć stanowiska ekonomiczno- 
-prawnicze.

Pierwsi ukończyli już kurs teorety­
czny — staże w różnych komórkach 
zakładów. Niektórzy wykruszają się 
sanSt ci, którzy pozostają mają naj­
większe szanse na awans. Są w tak 
zwanym stanie gotowości, czekają.

Próbowałam dowiedzieć się, jak czu­
je się taki człowiek w oczekiwaniu na 
wyższe stanowisko. Odpowiedzi udzie­
lił mi były członek kadry rezerwowej, 
obecnie iuż zastępca kierownika Za­
kładu Koksochemicznego ds. ekonomi- 
czno-pracowniczych. Sławomir Lipski. 
Zaczynał pracę w Zakładzie przy pie­
cach, jako gazownik. Nauczył się tej 

najcięższej roboty, poznał jej tajniki. 
Poznał także ludzi, z którymi teraz już 
jako zwierzchnik współpracuje. Nikt 
nie odważy mu się „zamydlić oczu”, 
wmówić to. co jest niemożliwe. Pracę 
polubił, ale zawsze jeszcze zajmował 
się czymś więcej. Pracował także spo­
łecznie. I chyba dlatego zauważył go 
były kierownik. Zachęcił do nauki. 
Pracując, skończył studia podyplomo­
we przy Wydziale Prawa i Admini­
stracji UJ. Obecnie trzeba się jeszcze 
zabrać za studia ekonomiczne. Na 
długo przed awansem właściwie zajmo­
wał się pracą bardziej odpowiedzialną, 
zastępując swojego szefa. Nauczył się 
jej. mógł ją wykonywać i bez zmiany 
stanowiska. Awans przyjął właściwie 
jak coś normalnego. Nie bał się no­
wych zadań. Ale właściwie, gdybv mu 
proponowano stanowisko gdzie indziej, 
poza swoim zakładem, to chyba by się 
nie zgodził. Tu ważne jest, że zna za­
gadnienia, zna pracę, ludzi. Pomogły 
spędzone tu lata.

Jest przekonany, że każdy kto do­
brze pracuje, ma szansę być zauważo­
nym. Chociaż coraz trudniej znaleźć 
teraz chtęnych na „stanowiska”. Ci, 
którzy mogliby je objąć wolą pracować 
często jako robotnicy. I finansowo to 
się opłaca, a i odpowiedzialność mniej­
sza. Jednak ci najlepsi, ei, którzy na­
prawdę chcą. mogą dzięki „obecności” 
w kadrze rezerwowej osiągnąć więcej. 
Dobrze, że dzięki niej mogą się czuć 
usatysfakcjonowani, nie pracują w 
pustce, ktoś ich zauważa. I chociaż 
czasem muszą czekać dosyć długo na 
awans, dobrze że widzą takie możli­
wości. Bo dobrze jest mieć szansę.

B. WŁODKOWA

Kolejny ważny krok...
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

no-gospodarczego kraju? Otóż, 
skala planowanego przedsię­
wzięcia jest tak duża, wyma­
gająca niewyobrażalnej ścisłej 
koordynacji (m. in. zaangażo­
wania resortu budownictwa, 
finansów, NBP i resortu och­
rony środowiska) wielu dzie­
dzin i naw zarządzania kra­
jem, że bez precyzyjnego 
określania zadań dla wszyst­
kich uczestniczących w tym 
działaniu oczekiwany sukces 
b.v'by po prostu niemożliwy.

Wróćmy do zapisu wizyty. 
Minister zwiedzał kilka zakła­
dów kombinatu (Walcownię 
Slabów, Gorącą 1 Zimną, za­
poznał się ze stanem postępu 
robót w Koksowni oraz pracą 
oczyszczalni ścieków), potem 
odbył spotkanie z kierownic­
twem gospodarczym i społecz­
no-politycznym kombinatu. Ze 
względu na skalę problemu i 
rangę spotkania przybyli na 
nie I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR — Józef Ga- 
jewicz i prezydent m. Krako­
wa — Tadeusz Salwa. W rze­
czowej dyskusji omówiono 
wiele problemów związanych 
z planowaną — i już rozpo­
czętą modernizacją kombina­
tu. Jest ich, mimo nadzwyczaj 
przychylnego stanowiska róż­
norodnych władz, bardzo wie­
le. Tego typu niezbędnych 
spotkań odbędzie się więcej. 
Przypominam: skala przedsię­
wzięcia i jego cel tego wy­
magają. Nie będę powtarzał 
zapisanych już w prasie co­
dziennej i mam nadzieję 
przeczytanych przez czytelni­
ków informacji o przebiegu 
spotkania. Wizyta ministra 
wymaga jednak kilkuzdanio- 
we»o komentarza.

”o pierwsze — przypomnie­
nia. że wszystko, co buduje 
sio bądź modernizuje w hucie 
w najbliższych latach służy 
nie tylko rewaloryzacji tech­
niki i technologii (a więc po­
prawie sprawności i nowocze^ 
sn^ści produkcji oraz wydat­
ne' poprawie warunków prą­
ci- i jej bezpieczeństwa), ale 
również miastu, jego miesz­
kańcom oraz naturalnemu śro­

dowisku. Modernizacja bo­
wiem przyniesie znaczące 
ograniczenia negatywnego 
wpływa haty m miasto i je­
go najbliższe otoczenie.

Po drugie — wytwórca 1/1 
produktów czarnej metalurgii, 
a w niektórych asortymentach 
jedyny ich krajowy producent 
stanie się po modernizacji naj­
bardziej przestarzałych bądź 
wymagających pilnej rekon­
strukcji środków produkcji 
oferentem atrakcyjnych zarów­
no na warunki pracy, jak i 
płace miejsc zatrudnienia.

Po trzecie — realizowana w 
kombinacie „batalia 5300", 
czyli podjęcie przez hutę tru­
dnego do wyobrażenia trudu 
budowy 5300 mieszkań dla 
najbardziej ich potrzebujących 
pracowników, uczyni pracę w 
hucie, członkostwo w jej za­
łodze, dodatkowo atrakcyjną. 
Wspominam o tym fakcie przy 
okazji relacji pobytu w kom­
binacie ministra hutnictwa nie 
bez powodu. Otóż trzeba so­
bie uświadomić rozmiar wy­
siłków, jakie wzięło na swoje 
barki obecne kierownictwo 
polityczno-gospodarcze huty. 
Jak wiele, w jak rozległych 
obszarach podjęto działania, by 
z Huty im. Lenina uczynić 
przedsiębiorstwo godne rangi 

WIZYTA U EMERYTÓW
Minister odwiedził także, należący do kombinatu, Ośrodek 

Opieki nad Emerytami i Rencistami przy ul. Majakowskiego. 
Ponieważ spotkanie odbywało się w pomieszczeniach organizacji 
partyjnej, właśnie od spraw partii rozpoczęto rozmowę.

Kierownik Ośrodka, Marian 2ak, -przedstawił ministrowi 
wszystkie problemy, z jakimi borykają się na co dzień w pra­
cy, dotyczące oczywiście rozmaitych świadczeń na rzecz wszyst­
kich podopiecznych tej placówki. A jest ich dość sporo, bo po­
nad 12 tysięcy. Mówił również o historii powstania Ośrodka, 
o zasługach dyrekcji huty, która bardzo dba o byłych pracow­
ników kombinatu. W tym roku HiL wypłaciła ponad 80 min 
zł na rzecz środowiska emerytów. Do tej sumy dochodzą jesz­
cze dodatkowe świadczenia, czyli tzw. pomoc socjalna. Cała 
rozmowa przebiegała w swobodnej, luźnej atmosferze. Nie za­
brakło miejsca dla żartów i uśmiechów. (K)

największego w kraju. Nie 
tylko skalą produkcji i zatru­
dnienia.

Wizyta ministra była rów­
nież okazją do omówienia bie­
żących problemów produkcyj­
nych, finansowych i zaopatrze­
niowych.

Do spraw modernizacyjnych 
i inwestycyjnych będę powra­
cał na łamach „GNH” częś­
ciej. Jest to bowiem temat 
bardzo ważny. Nie tylko pod­
noszący samopoczucie załogi i 
mieszkańców miasta „skaza­
nych na hutę”.

ANDRZEJ BARSZCZ

PS Pytają nas Czytelnicy, 
czy wizyta ministra J. Macie- 
jewicza była pierwszą w jego 
kadencji kierowania resortem. 
Otóż gwoli ścisłości — jest to 
druga wizyta. Pierwszą — nie­
jako nieoficjalną — złożył 
wracając z urlopu w sierpniu 
1985 roku. I tu dodatkowa in­
formacja. Asystując dostoj­
nemu gościowi huty przez ca­
ły czas pobytu, odniosłem wra­
żenie, że jest on doskonałe 
zorientowany nie tylko w wę­
złowych problemach kombi­
natu. ale również często w 
drugoplanowych szczegółach.

(AB)

Jednym 1 podstawowych kryteriów oceny skutecanośoi 
działania służby BHP w przedsiębiorstwach jest sUa 
wypadkowości Wnosząc z danych przedstawionych pod­
czas wtorkowego spotkania inspektorów, stan ten w bie­
żącym roku zdecydowanie się poprawił. Bes mała wszy­
stkie wskaźniki wypadkowości są niższe niż w 19® (tyl­
ko śmiertelność przy pracy pozostała na tym samym po­
ziomie — 4).

-w interesie każdego
Czy powyższy fakt wystar­

cza do pełnej satysfakcji? Z 
pewnością nie. W opinii ogó­
łu pracowników „behapowiec” 
jest przedstawicielem admini­
stracji zakładu, tej widzianej 
zza biurka. Toteż taką a nie 
inną liczbę wypadków przy­
pisują raczej łasce opatrznoś­
ci i szczęśliwemu zbiegowi 
wydarzeń niż służbie bhp.

— W mentalności wielu lu­
dzi służba nasza jest jakby 
zgrupowana wśród pracowni­
ków administracyjnych — 
przyznaje jej szef, inż. AN­
DRZEJ STANKIEWICZ. — 
Błędne pojęcie, bo praca in­
spektorów bhp winna pole­
gać na jak najczęstszym prze­
bywaniu na stanowiskach ro­
botniczych, doradztwie tech­
nicznym dla dozoru, zwraca­
niu uwag! pracowników na 
niebezpieczeństwa, na które 
są narażeni nie zachowując 
ostrożności bądź nie stosująe 
środków ochrony osobistej. 
Niestety, niektórzy kierowni­
cy najwyraźniej nie zdają so­
bie z tego sprawy, zarzucając 
ich robotą czysto administra­
cyjną.

O stosunku dozoru do za­
gadnień bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy mówili podczas 
narady sami inspektorzy. O- 
tóż w poszczególnych zakła­
dach wygląda to bardzo róż­
nie. Niektórzy kierownicy 
rzeczywiście dbają o stworze­
nie ludziom warunków 
zmniejszających do minimum 
możliwość powstania wypad­
ku, inni natomiast nie przy­

kładają do tego większej wa­
gi. I, o paradoksie, ci ostat­
ni bardzo często prowadzą 
wzorowo dzienniki bhp. Dla­
tego od strony papierkowej 
sytuacja przedstawia się u 
nich wspaniale, podczas gdy 
stan faktyczny odbiega zna­
cznie od optymistycznych da­
nych. Zdarzają się i tacy, któ­
rzy zauważą najmniejszy 
śmieć na podłodze, natomiast 
nie przejmują się tym, że 
pracownicy obsługują niepeł­
nosprawne maszyny i urzą­
dzenia.

Od roku 1983 trwają kom­
pleksowe badania środowisko­
we w zakładach i wydziałach 
kombinatu. Są one niezwykle 
cenne, jako że w konsekwen­
cji prowadzą do usuwani« 
stwierdzonych usterek, a tak­
że — w wielu przypadkach —• 
do przeprowadzania mniej­
szych i większych zabiegów 
modernizacyjnych. Dużą rolę 
odgrywa tutaj Laboratorium 
Higieny Pracy. Bardzo istot­
na w uzyskiwaniu prawidło­
wych wyników badań okazu­
je się współpraca z innymi 
komórkami badawczymi, ta­
kimi jak Katedra Medycyny. 
Pracy, Zakład Ergonomii, 
Spółdzielnia Lckarsko-Denty- 
styczna w Krakowie ezy In­
stytut Higieny Pracy w Sos­
nowcu.

Na przełomie lat 1986/1987 
powinien zostać oddany do 
użytku budynek adaptowany, 
obecnie do potrzeb Laborato­
rium Badań Środowiska Pra­
cy przy KM HiL. (ron|
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ŚLADEM NASZYCH 
PUBLIKACJI „ZAPIS OPIMI”

W nawiązaniu do artykułu 
pod powyższym tytułem za­
mieszczonego w numerze 39 z 
1986.09.26 wyrażan. przekona­
nie, że szczere, niczym nie 
hamowane wypowiedzi pra­
cowników na stanowiskach 
pracy udzielone dziennikarzo­
wi stanowią bardzo cenny 
materiał wskazujący manka­
menty życia zakładowego, bę­
dący jednocześnie odbiciem 
aktualnego stanu świadomości 
pracowników naszeao Zakła­
du

W pełni podzielam stano­
wisko pracowników podkreś­
lając specyfikę Wydziału Che­
micznego, trudne warunki 
pracy przy realizacji techno­
logii związanych ze stosowa­
niem różnych związków che­
micznych, w tym również ar- 
szeniku. Podkreślenia wymaga 
stosowanie maksymalnych za­
bezpieczeń w postaci masek 
pyłoszczelnych, aparatów tle­
nowych oraz układów wenty­
lacyjnych wyciągowych i na­
wiewnych.

W zakresie spraw płaco­
wych w Zakładzie Koksoche­
micznym stosowane są ogolne 
zasady przyjęte w KM HiL. 
Pod względem preferencji 
płacowych w skali Zakładu, 
Wydział Chemiczny znajduje 
się na drugim miejscu za wy­
działem Pieców Koksowni­
czych.

Poważnym problemem jest 
brak chętnych do wykony­
wania odpowiedzialnej pracy 
ratowników gazowych. W bry­
gadach ORDG Wydziału Che­
micznego na 28 etatów obsa­
dzonych jest 14. Zakład Kok­
sochemiczny wspólnie z Wy­
działem Gazowym podejmo­
wał inicjatywy uczynienia te­
go zawodu atrakcyjniejszym 
płacowo — niestety jak do­
tychczas bez rezultatu.

Podjęto również sprawę 
pracy w niepełnych obsadach

Sukces w Turnieju PTTK
W dpiach 2—5 października 

br. odbył się w Rabce VIII 
Ogólnopolski Turniej Zakła­
dowych Oddziałów PTTK, 
zorganizowany przez Zarząd 
Główny PTTK oraz Oddział 
PTTK przy Zakładach im. H. 
Cegielskiego w Poznaniu.

Obok 28 drużyn z całej 
Polski, w turnieju wzięła rów-, 
nież udział reprezentacja Od­
działu PTTK przy KM HiL 
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„Doświadczony Mistrz"
W 18. numerze solidna porcja kształcenia 

i samokształcenia. Chyba dlatego, że dla 
wszystkich zaczął się już rok szkolny, co re­
dakcja odnotowała w artykule wstępnym. 
Skoro więc uczyć się trzeba, poszczególne 
materiały zapełniono tablicami, wykresami, 
wzorami, definicjami Przygotowujący się do 
zdobycia tytułu mistrza dyplomowanego o- 
trzymali tym razem na łamach dwutygodni­
ka powtórkę wiadomości z zakresu kierowa­
nia i zarządzania. W dziale technicznym 
przeczytać można o rozwoju technologii wal­
cowniczych, spawalności stall nakłuciach w 
odlewach, nowych materiałach formierskich. 
Pod winietą „Gospodarnie i samorządnie” 
SŁ Marciniak tłumaczy jak oceniać opłacal­
ność poszczególnych wdrożeń, tj. — jak z 
punktu widzenia efektywności ekonomicznej 
przedstawiają się określone przedsięwzięcia 
techniczne A. Szymura przypomina nato­
miast historię hutniczych służb zaopatrzenio­
wych. w związku z czterdziestoleciem Cen­
trali Zaopatrzenia Hutnictwa, Wiele uwag 
dotyczących przestrzegania prawa, ważnych 
zarówno dla przełożonych, jak i podwład­
nych, daje w swym komentarzu M. Muzycz­
ka, opisując sankcje grożące za naruszanie 
uprawnień pracowniczych. J. Drobiszewski 
proponuje precyzyjniejsze, jego zdaniem, 
kryteria ocen okresowych średniego dozoru. 
Ale te stopnie i noty, to już wbrew pozorom, 
nie szkoła, od której zeszyt się zaczął, tylko 
prozaiczne zakładowe życie.

SUKCES „IZABELLI”
3,5-letnia suka z rasy wyżłów Munsterlen- 

der, której właścicielem i treserem jest zna­
ny hobbysta hutnik — HENRYK WARTAL- 
SKI, ma na swoim koncie wiele sukcesów (10 
medali „za urodę” na wystawach regional­
nych, ogólnopolskich i międzynarodowych). 
Posiada certyfikat na championa Pdski. 
(Trzy takie certyfikaty i będzie niekwestio­
nowaną „miss Polonia”). Ostatnio podczas 
ogólnopolskiego konkursu jesiennego w Ro- 
kosowie koło Leszna „Izabella” uzyskała 
czwarte miejsce. Gratulacje dla właściciela.

(R) 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

i płacy za nieobecnych. Opra­
cowany przez kierownictwo 
Wydziału Chemicznego nowy 
system premiowania pracow­
ników uwzględniający ten ele­
ment jest obecnie dyskuto­
wany na szczeblu kierownic­
twa Zakładu Koksochemicz­
nego.

Niemożność zakupu pasty 
do zębów w sprzedaży poza- 
rynkowej spowodowała przer­
wę w dostarczaniu jej pra­
cownikom Odsiarczalni w o- 
kresie od czerwca 1985 roku 
do lipca 1986. W najbliższym 
czasie powstałe zaległości zo­
staną wyrównane poprzez 
zwiększone przydziały w na­
stępnych miesiącach

Bar nr 10, o którym wypo­
wiedziano tyle niepochleb­
nych opinii poddany był kont­
roli w dniu 1986.09.24 przez 
komisję, w skład której we­
szli przedstawiciele ZK, ZU 
oraz Terenowej Stacji. Sani­
tarno-Epidemiologicznej. Ko­
misja zleciła przekazanie o- 
biektu do remontu od dnia 
1986.10.06, co w sposób zde­
cydowany poprawi stan sani­
tarny Baru i podniesie poziom 
obsługi pracowników. Nad­
mieniam, że wszystkie stołów­
ki i bary na terenie Zakładu 
Koksochemicznego poddawane 
są corocznej konserwacji (ma­
lowanie oraz wymiana zuży­
tych instalacji i urządzeń).

W wypowiedziach robotni­
ków znalazły się również 
sformułowania nie znajdujące 
potwierdzenia w stanie fakty­
cznym lub obowiązujących 
przepisach. Zgodnie z Rozpo­
rządzeniem Ministerstwa

OD REDAKCJI 

Dziękujemy ia rzeczowe ustosunkowanie się do problemów 
sygnalizowanych przez pracowników bezpośrednio zatrudnio­
nych na stanowiskach robotniczych, a zapisanych przez dzien­
nikarza w tekście pt.: ZAPIS OPINII. Dziękujemy również za 
zaproszenie na naradę roboczą w Wydziale Chemicznym. 
Przyjmujemy je z zadowoleniem.

w składzie: Kazimiera Włoch, 
Lech Gilewski, Henryk Go­
mułka i Tadeusz Krzemiński 
— wszyscy z Klubu Młodego 
Turysty „Dymarki”.

Wprawdzie nie we wszy­
stkich ośmiu turniejowych 
konkurencjach — sprawdzają­
cych umiejętności praktyczne 
i wiedzę teoretyczną uczestni­
ków — zespół z kombinatu 
był najlepszy, ale... W ogólnej 
punktacji drużyna KM HiL

Zdrowia i Opieki Społecznej 
z dnia 1974.12.10 w sprawie 
przeprowadzania badań lekar­
skich pracowników Wydziału 
Chemicznego obowiązują: — 
badania wstępne — przed 
podjęciem pracy, — badania 
okresowe — dwa razy w ro­
ku, — badania kontrolne — 
po chorobie trwającej dłużej 
niż 30 dni. Są one realizo­
wane zgodnie z harmonogra­
mem ustalonym przez leka­
rza zakładowego w porozu­
mieniu z kierownictwem Za­
kładu. Nie istnieją ustalenia 
odgórne o wykonywaniu raz

■> tygodniu badań na stano­
wisku pracy, natomiast prze­
prowadzane są okresowe kon­
trole stanowisk pracy przez 
lekarza zakładowego.

Zarzut dotyczący przekaza­
nia zbiornika siarki do oczy­
szczenia firmie obcej, co rze­
komo zawyżyło koszty trzy­
krotnie nie jest prawdziwy. 
Oferta przedstawiona pra­
cownikom Odsiarczalni przez 
kierownika Oddziału (koszto­
rys przedu^Konawczy opraco­
wany zgodnie z obowiązujący­
mi cennikami na kwotę 58.770
— zł) została odrzucona, w 
związku z powyższym wyko­
nanie tej pracy powierzono 
pracownikom Wydziału K-2.

W najbliższym czasie w 
Wydziale Chemicznym odbę­
dzie się narada robocza, na 
którą serdecznie zapraszam. 
O dokładnym, terminie redak­
cja „Głosu Nowej Huty” zo­
stanie powiadomiona.
— Kierownik 

Zakładu Koksochemicznego
w.Ł >nź. Józef LIS

zajęła I miejsce przed, kolej­
no, reprezentacjami z: FSM 
Bielsko-Biała ZNK Stargard 
Szczeciński, Stoczni im. A. 
Warskiego ze Szczecina, Sto­
czni Gdańskiej i „Elwro” z 
Wrocławia.

Był to krakowskich hutni­
ków sukces tym większy, że 
umiejętność poprowadzenia 
wspólnej zabawy, duży reper­
tuar piosenki turystycznej i... 
wykazane przćz hilowskich 
turystów poczucie humoru 
zjednało im autentyczną sym­
patię wszystkich uczestników 
turnieju.

MŁODYCH
Jednym z laurea­

tów zakończonego 
niedawno, przepro­
wadzonego już po 
raz siedemnasty, ple­
biscytu na najlep­
szego nauczyciela, 
wychowawcę mło­
dzieży został w kom­
binacie STANISŁAW 
DZIADOWIEC, pra­
cownik Spiekalni 
pierwszej w Zakła­
dzie Wielkopieco­
wym. Posiadacza ty­
tułu „Zasłużony
mistrz - wychowaw­
ca młodzieży” popro­
siłem o krótką roz­
mowę.

— Może zarżnijmy 
od bliższego przed­
stawienia się.

— Od dwóch lat 
pracuję jako mistrz 
utrzymania ruchu e- 
lektrycznego w Spie­
kalni 1. Wcześniej 
byłem brygadzistą. 
Nie jest to mój pier­
wszy sukces w tym 
konkursie. Zresztą 
nie miałbym wtedy 
prawa do tytułu „za-

Wybrali go MISTRZEM
służony”, który przyznaje się 
tylko tym, którzy po raz pią­
ty zostali laureatami plebis­
cytu na wychowawcę mło­
dzieży. Ja tej sztuki dokona­
łem do tej pory sześć razy.

— Jest eaega zazdrościć, ale 
najbardziej jednak chyba do­
brej współpracy ■ młodymi, 
bez tego nic oddaliby na pana 
swoich głosów.

— To prawda. Nie wydaje 
mi się jednak, aby było to aż 
tak trudne. W końcu sam nie 
czuję śę jeszcze wcale sta­
ro. mam 37 lat. dzięki czemu 
między innymi szybko łapię 
wspólny język z młodszymi 

• pracownikami. Dodatkowym 
ułatwieniem jest fakt, że je­
szcze całkiem niedawno peł­
niłem obowiązki przewodni­
czącego koła ZSMP w moim 
wydziale. Uczestnicząc wte­
dy czynnie w życiu organiza­
cji młodzieżowej, stykałem 
sie codziennie z wieloma 
sprawami i problemami, któ­
rymi żyją młodzi ludzie. Te­
go nie zapomina się tak szyb­
ko. Nie mogę być już, ze 
względu n.i wiek, członkiem 
organizacji młodzieżowej, po- 
zostaję w takim razie jej sym­
patykiem. Biorąc pod uwagę, 
że już po raz szósty zosta­
łem laureatem tego plebiscy­
tu, mam wrażenie, iż młodym 
też dobrze się ze mną pra­
cuje.

— W związku z centralnym 
podsumowaniem plebiscytu 
zaproszono pana do Warsza­
wy-

— Tak naprawdę to czysty 
przypadek losowy. Wybrał 
mnie komputer. Z grupy 
wszystkich laureatów w ca­
łym kraju postanowiono, za 
pomocą komputera właśnie 
wybrać dwadzieścia sześć o- 
sób, które zaproszono do Bel­
wederu. Kiedy tak się nad 
tym zastanawiam, to . docho­
dzę do wniosku, że wygrałem 
los na loterii, „trafiłem” tę 
jedną szansę na sto.

— Przejdźmy więc do szcze­
gółów, które z pewnością za­
interesują czytelników.

— Spędzałem w Warszawie 
dwa dni. W pierwszy załat­
wiałem wszystkie sprawy or­
ganizacyjne. a do Belwederu 
pojechaliśmy na drugi dzień. 
Samo wejście, sprawdzanie 
przepustek było Już sporym 
przeżyciem. Później z kolei

Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

deprymowały większość z nas 
kamery telewizyjne. Wice­
przewodniczący Rady Pań­
stwa Kazimierz Barcikowski 
przywitał się ze wszystkimi i 
zaprosił do sali posiedzeń Ra­
dy Państwa.

Całe spotkanie przebiegało 
w miłej, swobodnej atmosfe­
rze. Z przyjemnością słucha­
łem wypowiedzi kilku moich 
kolegów, mam na myśli po­
zostałych laureatów plebiscy­
tu. Ja w tym granie byłem 
prawdopodobnie najmłodszy. 
Po dyskusji zwiedziliśmy ca­
ły budynek zdradzono nam 
też wiele tajemnic jego histo­
rii Najwięcej takich śmiesz­
nych, „od kuchni”.

W Zamku Królewskim zor­
ganizowano centralne zakoń­
czenie plebiscytu z udziałem 
około stu jego uczestników i 
jednocześnie laureatów. Wrę­
czono nam dyplomy z pa­
miątkowymi plakietkami i za­
proszono do zwiedzania zam­
ku. Zanim jednak cokolwiek 
zobaczyłem, „dopadli” mnie 
dziennikarze telewizyjni, któ­
rzy razem z kilkoma innymi 
„mistrzami-nauczycielami” po­
stawili mnie przed kamerą. 
Chyba jednak, sądząc z wra­
żeń kolegów, nie wypadłem 
najgorzej.

— Jaka jest pana najkrót­
sza refleksja z pobytu w sto­
licy?

— Jestem naprawdę bardzo 
zadowolony. To było bardzo 
duże przeżycie.

— Dziękuję za rozmowę i 
życzę siódmego tytułu za rok.

*
Od niedzieli (5 października) 

do wtorku (7 października) w 
Hucie im. Lenina przebywa­
ła grupa młodzieży, dzieci dy­
plomatów radzieckich, stale 
przebywających na placów­
kach dyplomatycznych w Pol­
sce.

Radzieckimi gośćmi opieko­
wali się przedstawiciele Za­
rządu Fabrycznego ZSMP. 
Grupa dwudziestu kilku osób 
w wieku 15—20 lat zwiedzi­
ła kombinat oraz Kraków. W 
programie nie zabrakło wy­
cieczki na Wawel. Natomiast 
w poniedziałek spotkali się 
w Klubie Młodych z członka­
mi organizacji młodzieżowej. 
Po spotkaniu bawiono się 
wspólnie przy dyskotekowych 
rytmach. (K)
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TYDZIEŃ W DZIELHICY
7 października Niemiecka 

Republika Demokratyczna 
obchodziła swoje święto — 

37. rocznicę powstania. Z tej 
okazji w krakowskiej siedzi­
bie Ośrodka Kultury NRD od­
była się konferencja prasowa 
dla dziennikarzy. Dyrektor O- 
środka Claus Plobner przed­
stawił dorobek wzajemnych 
kontaktów Polski i NRD.

Ośrodek kultury NRD obej- 
muje swym obszarem działa-

„Dni NRD“
ma cztery województwa Pol-' 
ski południowej: krakowskie, 
katowickie, tarnowskie i biel­
sko-bialskie. W okresie od 
stycznia do września br. zor­
ganizowano ponad 300 imprez, 
w których uczestniczyło po­
nad 100 tys osób Były to 
wystawy twórców, koncerty 
zespołów artystycznych i kon­
kursy np rysunkowe. Ogrom­
nym zainteresowaniem cie­
szyły się obchody 100. roczni­
cy urodzin Ernsta Thalmanna, 
szczególnie w województwie 
katowickim

W dniach 17—21.X.br. od­
bywać się będą w całej Pol­
sce „Dni Kultury NRD”. Kra­
ków przygotowuje się do nich 
szczególnie. Przyjedzie słynna 
Filharmonia Drezdeńska, 
przygotowuje się wystawę 
grafik i miedziorytów artys­
tów lipskich. W siedzibie 
SARP przy ulicy Floriańskiej 
otwarta zostanie wystawa po­
święcona architekturze NRD. 
W dalszej kolejności praewi- 
du.ie się wystawę dzieł In­
stytutu Bibliograficznego z 
Lipska połączoną ze sprzeda­
żą. wystawę figur cynowych 
ae zbiorów lipskich oraz go­
belinów z okręgu Cottbus. 8 
października rozpoczął się 
pokaz filmów w wersji ory- 
einalnei. 18 października od- 
he4z:e- się recital pianistycz­
ny

Z okazji ,.Dai Kultury 
NRD” w Ośrodku przy uli­
cy Stolarskiej otwarta zosta­
nie „Piwnica Lipska”. Stania 
się ona stałym miejscem 
spotkań wszystkich, którzy 
interesują się kulturą i ży­
ciem w NRD.

'V dniu święta narodowego 
NRD 21 osób najbardziej za­
służonych we wzajemnej 
współpracy (w tym cztery 
instytucje) odznaczonych zo­
stało „Medalami Ligi Przyjaź- 
n. Narodów NRD”. (mat)

TURNIEJ ROCKA
11 października o godz. 18, 

w hali AWF przy Alei Planu 
6-letniego 62a, odbędą się 
Otwarte Mistrzostwa Krako­
wa — „I Międzynarodowy 
Turniej Rock’nUoUa”.

Rock’n’Roll w mistrzowskim 
wykonaniu ule będzie jedyną 
atrakcją sobotniego turnieju. 
Pokazy stepowania elektrick- 
-boogi. dzieci tańczące rock’n'- 
rolla, a także sprawdzian 
wiedzy o Krakowie, któremu 
poddam zostaną tańczący u- 
czcstnicy mistrzostw, to tylko 
niektóre z przygotowanych 
przez organizatorów atrakcji.

Podnieść rangę budowlanych
Już zwyczajowo ostatnia sobota września 

obchodzona jest jako ..Dzień Budowlanych-. 
Dla pracowników „Budostalu-3" miejsc«, 
gdzie w ostatni piątek odbywała się ich za­
kładowa uroczystość, miało szczególne zna­
czenie. Współwykonawcami pięknej sali wi­
dowiskowej NCK byli przecież w znacznej 
mierze budowlani z popularnej ..trójki”.

W spotkaniu udział m. in. wzięli przedsta­
wiciele władz Krakowa z wiceprezydentem 
Marianem Kuligiem i dzielnicy z zastępca 
naczelnika Michałem Krupińskim. Obecny 
był także sekretarz KF PZPR KM HiL Wa­
cław Morawski.

W swoim wystąpieniu dyrektor Mieczy­
sław Balaga wiele miejsca poświęcił realizo­

wanym ostatnio przez zakład inwestycjom, 
zaznaczając, iż niedawno oddano do użytku 
kilka miesięcy przed grudniowym terminem 
— bloki w os. Piastów. Wśród 41 placów 
budów, na których pracuje załoga „Budosta- 
lu-3”. ogromne znaczenie mają roboty mo­
dernizacyjne w KM HiL. Szczególnie ważne 
prace trwają w Walcowni Gorącej oraz w 
Zakładzie Koksowniczym. PBP „Budostal-T’ 
święto budowlanych obchodzi już po raz 33.

Podczas spotkania zasłużeni i wyróżniają­
cy się pracownicy otrzymali m. in.: cztery 
Krzyże Kawalerskie OOP. Złote Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi, Medale 40-Iecia PRL 
oraz odznaczenia resortowe, miejskie i zakła­
dowe. (md)

• (md) AKCJA „WITAMINA*.  
PSS „Społem” 11 października 
otwera kolejne stoisko, gdzie po 
cenach półhurtowych kupić bo­
dzie można warzywa, owoce i 
ziemniaki z tegorocznych zbio­
rów. Kiermasz odbędzie się 
przed DH ..Wanda” miedzy godz. 
9 a 14. Do soboty trwa sprzedaż 
w punktach firmowanych przez 
KSOP przed kinem „Świt” i przy 
centrum administracyjnym KM 
HiL.
• (md) MAKSYMALNE CK- 

NY WARZYW ustalone p<®» 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu i 
Usług obowiązujące prywatnych 
przedsiębiorców handlowych« 
jabłka — 40—55 zł. marchew —

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
źającą wręcz inercję ludzi z 
gatunku: „Jo nic nie robię, 
nic nie widziałem".

Ponadto uzmysławiają nam, 
że nie są to tylko jednostko­
we przypadki — jest to pla­
ga i przejaw społecznej pato­
logii.

Dlaczego zatem niszczą, psu­
ją. demolują?

— Wszelkie manipulacje 
dotyczące wzrostu czynszów 
niewiele dają — mówi zast. 
dyrektora PGM, KAZIMIERZ 
BUDZIŃSKI — w spółdziel­
czości wzrost kosztów utr*U-  
mania i konserwacji zasobów 
mieszkaniowych odbija się na 
odpłatnościach lokatorów. I 
co — dewastacja tam też się 
rozwija. Z pewnością dużym 
ułatwieniem przy tępo rodza­
ju bezmyślnych działaniach 
niektórych mieszkańców jest

KRYTYKOWANI 
WYJAŚNIAJĄ

Prezes PSS „Społem" No­
wa Huta wyjaśnia, że wy­
wieszka „Należność do 58 A 
prosimy płacić bilonem", jaka 
witiala w sklepie delikateso­
wym w os. Centrum C, była 
samowolnie powieszona przez 
personel. Po interwencji zo­
stała niezwłocznie usunięta. 
Można więe już płacić nomi­
nałami, jakie klient posiada.

Dziękujemy za szybką re­
akcję

WSPÓLNE? NICZYJE!
brak dozorców. Obecnie nie 
mamy obsadzonych blisko 60 
stanowisk, mimo że po trzech 
latach dobre) pracy gwaran­
tujemy mieszkanie. Zdarzają 
się przypadki, że w ciągu ty­
godnia wymieniamy trzykrot­
nie drzwi wejściowe, czasami 
bywa, że z zatkanych zsypów 
wyciągane sa stare kołdry i 
wózki czy np. wnętrzności 
cielęce.

Cóż, nie dziwię się niektó­
rym pracownikom admini­
stracji, że im ręce opadają, 
kiedy widzą bezcelowość swo­
jej pracy. Ale ezy wina leży 
naprawdę tylko po stronie u- 
sługobiorców — czyli nas lo­
katorów?

Nikomu nie przychodzi na 
myśl, aby demolować swoje z 
trudem urządzone mieszkanie, 
nikt nie pokusi się • rzuca-, 
nie po podłodze wystanym w 
kolejce młynkiem do kawy, a 
przypadki tzw. latających ta­
lerzy ze ślubnej zastawy zda­
rzają nam się jedynie w 
chwilach największego wzbu­
rzenia.. Dopóki wszyscy nie 
poczujemy się gospodarzami 
naszych osiedli, środków ko­
munikacji i zwykłego pojem­
nika na śmieci, do kiedy tros­
ką obejmować będziemy tyl­
ko to, oo osiągnęliśmy włas­
ną praca, dopóty temat ten 
będzie aktualny. (md)

ILE ODZYSKAMY
MIESZKAŃ?

TRZECI ETAP AKCJI „POSESJA”
Od poniedziałku. 29 wrześ­

nia. trwa w dzielnicy trzeci 
etap tegorocznej akcji „Pose­
sja". Zakończenie tej akcji 
odbędzie się jutro, 11 paź­
dziernika. Przez cały ezas in­
spektorzy dokładnie kontrolo­
wali wykonanie wcześniej­
szych zaleceń. Duży nacisk 
podczas kontroli położono na 
przygotowanie obiektów do 
zimy. Zwracano uwagę na 
ubytki ciepła, rozbite szyby, 
niesprawne urządzenia 
Dokładnie przyglądano 
budynkom mieszkalnym, 
stanowi technicznemu,
pektorzy sprawdzali także o- 
grzewanie i instalację oświet­
leniową. Podczas trzeciego 
etapu nie zapomniano rów-

KROTNO
22 zł. buraki — 18 zł. cebula — 
30 zł. kapusta biała — 10 zt. 
ziemniaki — 18 zł. Robiąc zaku­
py. warto ie porównać z cenami 
w zieleniakach i na placach tar­
gowych.
• (md) KRAKOWSCY FRY­

ZJERZY GÓRĄ. W zakończonych 
niedawno w Poznaniu Mistrzost­
wach Polski mistrzów grzebienia 
ogromny sukces odnieśli repre­
zentanci naszego miasta, zagar­
niając większość medali. Wśród 
nich złoty medal w dziale fry- 
zjerstwa męskiego zdobyła p. Ja­
nina Domagalska z zakładu fry­
zjerskiego w os. Centrum A. Gra­
tulujemy!
• NOWA PRZYCHODNIA W 

08. DYWIZJONU 303 jost urzą­
dzana przez służbę zdrowta. 
Mieszkańcy czekają niecierpliwi*  
na jej otwarcie. Zagospodaro- 
wanie trwa już od lipca.
• (A) WOLNORYNKOWĄ 

SPRZEDAŻ MIĘSA z uboju go­
spodarczego wprowadzono w 
Krakowie od 1 października. Cie­
szy się ona sporym zainteresowa­
niem. Niestety, zapomniano a 
Nowel Hucie. Ca na te Wydział 
Handlu UD?
• (jk) NOWE PARKINGI dla 

samochodów wykonana niedaw­
no w ot. M Pułk« Ieśniezmte. 
Dzięki temu mieszkańcy «ie mw- 
sza już zostawiać swoich pojaa- 
dów na noc na... trawufcach.
• (jk) ŁUCZANOWICE nte 

miały swojego listonosza od pół­
tora miesiąea. Ludsie musieli do­
jeżdżać do urzędu pocztowego w 
os. Willowym. Dyrektor tego u- 
rzedu poinformował naa. że nie 
było kandydata do pracy w tahi 
dużym i odległym rejonie. Jed­
nak od 16 paźdzeimika Ketenom 
już będzie.

44*1  ‘K* ’*’ w kłikuosubo- 
I f wych grupach po- 

■ 11 cząwszy od 1 sierpnia 
dokonaj« przegląda wyko­
rzystania mieszkań w ■»-
sabaeh spółdzielczych — SM „HUTNIK*  i SM „CZYZYNY*  
araa w PRZEDSIĘBIORSTWIE GOSPODARKI MIESZKA­
NIOWEJ. Grupy zlotowe » dsiałaczy samorządów mieszkań­
ców, ogniw PROM, organiaac*  społecznych sprawdzaj» do­
kumentację • przydziałach i zasiedlenia mieszkań, sbierają 
informacje od dozorców budynków i od funkcjonariuszy 
dzielnicowych. Dokonają także wyrywkowych kontroli nie­
których mieszkań.

Celem przeglądu jest ujawnienie nieprawidłowośoi w «•- 
spodarce mieszkaniowej, zorientowanie się. ile jest tzw. pu­
stostanów i jakie są powody, ie lokalu nUci na przykład nie 
zamieszkuje. Lustracja po: rwa do końea paśdziemlka. (R)
HHłUHMWHIIIIlIHUlllHHHIHMIHIllUUllMinUHBlUllIllUllU 

przeprowadzono 88S kontrole i 
ajawnteoo aż 453 wykrocze­
nia. Najwięeej dotyczyło sła­
na porządkowego (174) i złe­
go zabezpieczenia przeciw­
pożarowego (146). Posypały 
się mandaty. Przez pierwsze 
pięć dni bałaganiarze zapła­
cili 265 tys. zł-kary Skiero­
wano również t wniosków de 
Kolegium ds. Wykroczeń. Po­
mimo apeli ludzie nadal prze­
chowują materiały łatwopal­
ne w pomieszczeń if-ch miesz­
kalnych. Stwierdzono też nie­
legalne pobieranie prądu z 
klatek schodowych. złe insta­
lacje elektryczne.

Oczywiście, dostrzegano 
także przykłady pozytywne. 
Ogólnie rzecz biorąc praca do­
zorców ostatnio się poprawi­
ła. Ci najlepsi zostaną naj­
prawdopodobniej wyróżnieni. 
Najczystsze i najlepsze okaza­
ło się os. Hutnicze. Nie było 
tam ani jednego mandatu, 
żadnych zastrzeżeń. Nieprzy­
jemny zgrzyt zanotowano w 
Branicach. Właściciel jednej z 
posesji, który nie wykonał 
wcześniejszych zaleceń, po 
prostu wyrzucił kontrolerów. 
Przeciwko niemu toczy się 
postępowanie wyjaśniające, 
prowadzone przez DUSW.

Podobno w tym roku było 
lepiej, czyściej niż w latach 
poprzednich. Gorzej wygląda­
ły jednak tereny komunalne, 
podległe Dzielnicowemu Za­
rządowi Dróg i Zieleni.

JACEK KRĄG

nież o sprawdzaniu stanu sa- 
nitarńo-porządkowego dzielni­
cy. Stwierdzono, że pod tym 
względem sporo się poprawi­
ło. Nowa Huta jest 
najczystszą i 
gotowaną do 
Krakowa.

W traecini 
pracowało w 
ey 5ł zespołów 
ezyli dokładnie 313 osób. By­
li to funkcjonariusze DUSW, 
członkowie ORMO, funkcjona­
riusze Miejskiej Służby Po­
rządkowej. pracownicy Sane­
pidu. przedstawiciele Urzędu 
Dzielnicowego i zakładów pra­
cy oraz strażacy ze Szkoły 
Chorążych Pożarnictwa.

W pierwszym tygodnia 
itiitiiiiiiiniłiHmiHHiiinianimiiiiniHiinii u

▲do BUDAPESZTU — ter­
min listopad i grudzień, do­
jazd indywidualny, kwatery 
prywatne, cena od 7 700 zł do 
8 000 zł

A do ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO — termin 15—25.12, 
wycieczka samolotem na tra­
sie Warszawa — Kijów — O- 
dessa — Kirszyniow — Czer- 
niowce, cena 45 109 zl; drugi 
termin 18—29.12. cena 47.000 
zł.

Więcej informacji w siedzi­
bie PBP „Orbis", Oddział 
Nowa Huta. os. Centrum B 
7. tel. 44-22-31 i 44-61-93.

zresztą
najlepiej przy- 
ximy dzielnicą

etapie „Puaesjl” 
naszej drielai- 

kontrolnyeh.

c.o.

Zarząd „Społem*  Powmech- , 
nej Spółdzielni Spodyweów 
„Nowa Huta” w Krakowie

zatrudni pilnie
w lokalu gastronomicznym 
„Wanda" w Nowej Hucie, as. 
Na Lotnisku pracowników x 
odpowiednią praktyką m sta­
nowiska:

— szefa kuchu!
— kierownika saM
Warunki pracy i płacy ao 

omówienia w Dziale Spraw 
Pracowniczych Nowa Huta, 
os. Teatralne » pok. 8. tel. 
44-08-30.

Tylko wybierać!
Interesująco wyglądają o- 

ferty „Orbisu” na najbliższą 
przyszłość. Oto one:

A Wycieczka DO TURCJI 
— przez cały grudzień, sześć 
dni w Istambule, przelot sa­
molotem z Warszawy, cena od 
49 500 zł do 50 000 zł plus od 
6« do 96 dolarów.

A do BERLINA ZACHOD- 
NIFGO — termin 4—7.12 
i—11.12. wyjazd autokarem 
Poznania, cena 97 dolarów 
Tl00 zł.

z 
i

▲ do GRECJI (ATENY) — 
termin 6- 12.12.1986 r. i 10.1.— 
15.1.1987 r„ przelot samolotem 
z Warszawy, cena 55 dolarów 
i 56 000 zł (zniżka dla 
do 2 lat 55 dolarów i 
zł, dla dzieci od 2 do 
— 55 dolarów i 34.000

dzieci 
16.500 
12 
zl.

lat

N.▲ do FRANKFURTU 
MENEM — termin 18—21.12, 
przelot samolotem z Warsza­
wy. cena 114 dolary i 34 000 
zł.

Dyrekcja RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”. Oddział Nowa Hu­
ta informuje, że na korzyst­
nych warunkach

ZATRUDNI
— sprzedawców do kiosków 

„Ruch".
Istnieje możliwość zatrud­

nienia rencistów i emerytów, 
którzy na umowach agencyj- - 
nych mogą zarobić bez ogra­
niczenia do 30 tysięcy zło­
tych.

Wszelkie informacje można 
uzyskać w Oddziale „RSW” 
os. Centrum C bl. 0. pokój nr 
4. Tel. 44-33-22. .

GLOS NOWEJ HUTY STRONA i



NADZIEJA 
w mikroelementach

CO JADA PROFESOR WŁADYSŁAW BIEDA?

Prof. W. Bieda szybko nawiązał kontakt z licznie przybyłymi na spotkanie zwolennikami zdrowej żywności

Sala widowiskowa jest wypełniona do ostatniego 
miejsca. Takiej frekwencji nie spodziewał się 
nikt Jeszcze w przeddzień imprezy kierowniczka 

klubu HENRYKA ROLA-PODCZASKA zastanawiała 
się głośno: — W sobotę jest czynny sklep we wspól­
nym budynku, może ktoś wstqpi po drodze? Tymcza­
sem, wielkie zainteresowanie, wielka niespodzianka.

Na sali skupienie. Słuchacze w róż­
nym wieku, reprezentują chyba trzy 
pokolenia mieszkańców Nowej Huty.
— Intensyfikacja procesów rolniczych
— mówi prof. Bieda — to chemia — 
nawozy sztuczne i pestycydy zwalcza­
jące szkodniku Chemia spływa także 
z atmosfery — z fabrycznych kominów. 
Gleba ulega zakwaszeniu, wyjaławia 
się z wartościowych pierwiastków nie­

zbędnych dla prawidłowego wzrostu 
roślin, żywienia zwierząt — w łań­
cuchu żywieniowym — koniecznych dla 
normalnego funkcjonowania organizmu 
ludzkiego. Płody rolne, choć dorodne, 
są ubogie w mikroelementy, a podda­
ne przemysłowej obróbce zostają jesz­
cze bardziej zubożone.

Pierwiastki śladowe, spełniające w 
naszym organizmie podobnie jak wi-

W „Kuźni“
tarniny rolę katalizatorów przemi. 
enzymatycznych, to magnez, wap 
cynk, chrom, selen, lit i inne. Trzei 
ich niedostatek w glebie i w organi 
mie wyrównywać. Trzeba dodatkos 
wzbogacać organizm w biopierwiast 
i mikroelementy. Najważniejszym 
wymienionych jest magnez. Jego ni 
dobory powodują różne zaburzeń: 
zmiany chorobowe. Produkuje się j' 
trochę artykułów, pastylek, prepar 
tów zasobnych w pierwiastki śladów 
Zaprezentowano je dzisiaj.

Pomóżmy sobie sami.
W jaki sposób? — zasypano profes 

ra lawiną pytań, uwag, wątpliwoś«
— Byłam na wielu wykładach prc 

Juliana Aleksandrowicza. Wszystł 
wiem na pamięć, co może mi pom< 
a tymczasem.» W powszechnej sprzi 
dąży nie ma tabletek dolomitowyc 
kiełków pszenicy, otrębów pszcnnyc 
produktów pszczelich. Jak pan profcs< 
znajduje zainteresowanie producentó 
sprawą zdrowego żywienia? Wszak: 
pierwsze jaskółki wiosny nie czyni

— To zainteresowanie jest jeszc: 
za małe, ale jest. Tabletki dołomitow 
bogate w magnez i wapń produku, 
spółdzielnia farmaceutyczna w Katów 
cach. Kiełki pszenicy wytwarza „Agr< 
mex” w Tarnowie, kopalnie soli 
Bochni i Kłodawie dostarczają soli ki 
miennej z mikroelementami. Pszcz< 
lich produktów też przybywa Rad2 
częściej zaglądać do sklepu przy u 
Solskiego, do „Delikatesów” w Rynk 
Podgórskim. Sądzę, że rosnąca pres; 
społeczna zmobilizuje przemysł.

Bardzo ważny jest dolomit, zawierz 
jący dużo magnezu. Magnez, powtórz 
raz jeszcze, jest jednym z najważnie. 
szych biopierwiastków, iest łącanikier 
pomiędzy słońcem a życiem. Daje ra 
dość życia, dobre samopoczucie, rod; 
życzliwość. Niedobór magnezu powodu 
je stresy, rozkojarzenie, niekorzystn 
jest dla kobiet w ciąży. Słowem orga 
nizm z niedostatkami mikroelementów 
zwłaszcza magnezu, jest słaby immunc 
logicznie, nieodporny na wszelkie chc 
roby i przeciwności losu.

Jest już bardzo schorowana, chociaż 
jeszcze krząta się po zadbanym miesz­
kaniu, w którym jest obecnie jedynym 
lokatorem. Kiedyś były jeszcze dzieci: 
Janek. Kasia, Anitka i Krzysiek. Te­
raz pozostała samotność. Pieniędzy z 
renty nie dostaje dużo, ale to na jej 
skromne życie wystarcza. Nie o to jed­
nak chodzi, starsza kobieta podchodząc 
do ściany pokrytej paskami świeżo po­
łożonego tynku żali się na ciągłą nie­
sprawiedliwość.

Świadoma izolacja

Jej życie prywatne nie było udane, 
■łe, jak stwierdza, choiała swoje dzieci 
wychować jak najlepiej. Jeszcze do

upust swoim 'przeświadczeniom, kuła 
w ścianach doszukując się wyimagino­
wanych połączeń i przewodów. Nie 
dawała się przekonać, żaliła się na 
głupie żarty współmieszkańców, na 
nocne stuki zza ścian. Nie włączała 
w ciągu dnia prądu, sama pozbawiła 
się cieplej wody i używalności nowej, 
zainstalowanej przez administrację o- 
siedla kuchenki.

Wiedziała, jak ją traktują sąsiedzi, 
dochodziło na tym tle do ostrych spięć, 
lecz kiedy dotarło do niej, że zostanie 
poddana psychiatrycznemu leczeniu, 
stanowczo odmówiła. Kolejne wizyty 
przedstawicieli opieki społecznej i 
służby zdrowia niewiele dały, była na­
dał przekonana, że racja jest po jej

w czasie wizyt konserwatorów jej 
drzwi pozostają szczelnie zamknięte.

— To była naprawdę dobra kobie­
ta — stwierdza jedna z pracownic po­
bliskiej, osiedlowej administracji — 
pracowita, taka kurka domowa. Kiedy 
jednak podupadła na zdrowiu, zauwa­
żyliśmy także pewne zmiany psychicz­
ne, a kolejne wizyty tylko to potwier­
dzały. Według ostatnich ustaleń służ­
ba zdrowia chce się porozumieć z jej 
dziećmi w celu roztoczenia nad nią o- 
pieki i skierowania jej na leczenie.

Jak na razie w tej sprawie nie dzie­
je się nic. Jeden z synów, który wró­
cił „z eksportu”, o matce zupełnie za­
pomniał, córka jest w USA i śle, tęs-

Bezmyślnie wyrżnięty otwór w drzwiach Bsposi 
chylnie. Maleńki pokoik za tymi niccstetyczi 
ławami, półkami, szafkami. Wszystko świadcz: 

może tu być męką. Trudno nawet się poruszać. Tj 
BŁOCKA cała „w skowronkach”, jakby nic więcej 
ło. Tutaj właśnie prowadzi się zajęcia rcedukacyjn« 
trudności z opanowaniem sztuki czytania i pisani: 
burzeń u dziecka słuchu fonematycznego czy nie, 
motorycznego „zwykłe” wydawać by się mogło pis

fl TA KOBIETA LICZY 
NA SWOJE DZIECI 
CZY OBUDZĄ SIĘ 

W NICH UCZUCIA?

niedawna mieszkał tutaj Krzysiek, te­
raz jest w wojsku. Nie ma przy so­
bie nikogo, wokół są tylko nieprzyjaź- 
(u sąsiedzi.

Kiedy kilka lat temu zwierzyła się 
ze swoich przypuszczeń znajomym z 
administracji osiedla, gdzie kiedyś pra­
cowała jako dozorczyni, nikt nie po­
traktował tego jako żart. Była łubia­
na i to zarówno przez swoją solidną 
pracę jak i przez niekonfliktowy. spo­
kojny charakter. Zaczęły się jednak 
obsesje, stawała się oszczędna, mało 
jadła, nie gotowała, nie robiła nic co 
mogłoby mieć związek z używalnością 
gazu czy prądu. Od razu największymi 
jej wrogami stali się sąsiedzi zza ścia­
ny i z dołu. To oni mieli się podłączyć 
do jej instalacji i czerpać ciepłą wodę 
podgrzewaną w jej piecu i zużywać jej 
prąd. Rozpoczęły się wizyty komisji 
ze spółdzielni mieszkaniowej, powsta­
wały kolejne notatki służbowe, atmo­
sfera na klatce schodowej stawała się 
zła. Ona sama rzadko wychodziła, ■ ży­
ła samotnie razem z psem. Aby dać

stronie. Szukała sojuszników, wszyscy 
jednak jej opowiadania traktowali ja­
ko nierealne. Próbowano skontaktować 
się z jej dziećmi, okazało się to trudne.

— Jestem niepotrzebna — żali się 
połykając łzy — cała moja rodzina 
jest terroryzowana. Okrada się ten 
dom i nikt nie chce tego uznać i zro­
zumieć. Przychodzą do mnie różni 
elektrycy i nic nie widzą, a przecież 
kradnie mi się ciepłą wodę i prąd. 
Wszystko wyłączam, nawet radio gra 
na baterie.

NIECHCIANA SAMOTNOŚĆ

Ostatnia notatka sporządzona pod­
czas wizyty pielęgniarki zdrowia psy­
chicznego nie dała żadnych efektów, 
były „duże kłopoty z nawiązaniem kon­
taktu z zamieszkującą ten lokal”. O- 
becnie okazało się, że po przeprowa­
dzonych przez nią próbach kucia tyn­
ku w łazience zatkana została kratka 
uniemożliwiają^ odpływ do kanaliza­
cji. Zalewany jest lokal piętro niżej, ■

kne listy oraz czasami kilka dolarów, 
natomiast pozostała dwójka ma po­
noć dość własnych kłopotów. Tak wy­
gląda sytuacja według opowiadania za. 
interesowanej. Przez te kilkanaście lat, 
kiedy choroba postępowała, kiedy ko­
biecie tej było naprawdę bardzo cięż­
ko, jej dzieci nie było w kraju, bądź 
nie miały czasu. Teraz też są nie- 
uchwtne, chociaż ona wierząc w swo­
je racje, liczy przede wszystkim na 
swoje dzieci. Izolując się od ludzi po­
przez rozmaite dziwactwa nie chce jed­
nak zostać zupełnie sama, potrzeba jej 
pomocy tych najbliższych. Cóż, oni już 
o tym nie pamiętają pozostawiając lo­
sowi chorą, bezradhą matkę, wydaje 
im się, że wystarczy w zupełności dro­
bna pomoc finansowa, resztą powinny 
zająć się odpowiednie służby socjalno- 
bytowe. Być może obudzą się w nich 
jakieś uczucia, starsza kobieta poświę­
cając wiele czasu obserwacji instala­
cji i ścian, czeka na to nadal.

MAREK DĘBICKI

— Do niedawna lekcje wyrównawcze 
odbywały się w salach lekcyjnych. Trzeba 
było wyczekiwać, aż skończą się normal­
ne zajęcia. Nie miałam gdzie zgromadzić 
pąmocy naukowych. Tutaj skrorriniutko, 
ale jest wszystko, co do nauki potrzeba 
— mówi na powitanie.

Szkoła Podstawowa nr 88 im. Stefana 
Żeromskiego w os. Szklane Domy należy 
do starszych w Nowej Hucie. Rozpoczęła, 
a wraz z nią pani Jadwiga, trzydziesty, 
kolejny rok szkolny. Mówi o sobie „ostat­
ni Mohikanin”, jako że startowała tu 
wraz z pierwszym dzwonkiem. Z tamtych 
lat pozostała w pracy jeszcze jedna ko­
leżanka — choć na emeryturze, ma po 
kilka godzin tygodniowo.

Szkoła odczuwa dotkliwie ten długo­
letni staż. Sprzęt, meble, przybory bardzo 
zmęczone, budynek przepełniony. Obecnie 
uczy się u „Żeromskiego” ponad 800 
dzieci. Niełatwo wygospodarować jakikol­
wiek kącik. W tej trudnej sytuacji po­
woli dociera do mnie uzasadnienie radości 
pani Zabłockiej. Tutaj może zapomnieć o 
całym świecie i poświęcić uwagę wyłącz­
nie maluchom. Reedukacją bowiem obej­
muje się głównie dzieci najmłodsze (im 
wcześniej, tym lepiej); uczniów klas 
1—III, nauczania początkowego.

W szkole nr 88 jest siedem zespołów 
po 7—8 dzieci w każdym. Pani Zabłocka 
samodzielnie prowadzi 3 takie grupy. 
Dzieci wkraczają, w świat liter, dźwię­
ków począwszy od najprostszych ćwiczeń, 
do coraz bardziej złożonych zadań. Praca 
nauczyciela-reedukatora nie polega wy­
łącznie rja nauce w tym pokoju. Ćwicze­
nia muszą być kontynuowane w domu, 
doskonalone także podczas normalnych 
lekcji Nauczyciel, by mieć osiągnięcia w 
edukacji, musi rozwinąć działalność wy­
chowawczą przez kontakty- z rodzicami, 
nauczycielami-kolegami w konkretnej 
klasie. Zresztą pani Jadwiga również w 
swojej trzeciej „B” na zwykłych lekcjach 
prowadzi naukę wielopoziomowo. Wszakże 
w każdej klasie -iest kilkoro dzieci, które
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— Jak pan profesor swoją wiedzę 
stosuje w praktyce? Co pan przykłado­
wo jada na śniadanie? Tabletki i pył­
ki mogą przecież być tylko uzupełnie­
niem.

(Na to pytanie nie było odpowiedzi 
wprost, uzyskaliśmy jednak wartościo­
wą receptę).

— Zdrowe żywienie jest proste i nie­
drogie. Najwięcej niezbędnych dla or­
ganizmu mikroelementów znajduje się 
w otrębach. (Szkoda, że tak szybko 
zniknęły z okolicznościowego stoiska 
spożywczego). W skład codziennej die­
ty powinien wchodzić chleb razowy.

Brakuje nam zboża, kupujemy za 
dolary, a potem przy przemiale na mą­
kę pozwalamy sobie nawet na 40 pro­
cent odrzutu. Tymczasem te resztki są 
bardzo cenne. Rozmawiałem z panem 
prezydentem. Obiecał, że o życiodaj­
nych biopierwiastkach będzie się pa­
miętać przy budowie nowej piekarni 
mechanicznej.

Gdy tylko nam się udaje kupić, jedz­
my chleb razowy. Bardzo wartościowe 
są płatki owsiane, płatki wkukurydzia- 
ne< popularne śniadaniowe), kasza gry­
czana. Radzę spożywać więcej roślin

Zgromadzono bogatq literaturę 

strączkowych. Bardzo dużo magnezu 
zawiera kakao. (Ktoś zauważył, że ka­
kao jednak nie jest tanie i przeważ­
nie do dostania tylko na placach tar­
gowych).

— Czy każdy może zażywać dolo­
mit? Czy można podawać tabletki je­
denastoletniemu dziecku? Czy przy no­
wotworach są przcciwskazania? Czy 
przy zaniku kości można? (Profesor z 
trudem nadążył z odpowiedziami. 
Wspomagał go Aleksander Kalmus z 
Polskiego Klubu Ekologicznego).

— Przy chorobach nerek dolomit nie 
jest wskazany. W indywidualnych 
przypadkach musi zadecydować lekarz.

— Jedenastoletniemu dziecku wolno 
podawać. Przy zaniku kości jak naj­
bardziej. bo to przecież związek ma- 
gnezowo-wapniowy.

— Przy chorobach nowotworowych 
nie ma przeciwwskazań. Dolomit jednak 
nie leczy, lecz iest środkiem profilak­
tycznym wspomagającym organizm. Na 
marginesie dodam, że zarówno niedo­
bór, jak i nadmiar są niepożądane.

— kiedy stosować nawóz magnezowy 
w przypadku roślin wieloletnich?

— Najlepiej oczywiście jesienią, po 
zbiorach. Stosować bezpośrednio do 
gleby. Drugim razem można wiosną. 
Dolomit podobno dobry jest też w eli­
minowaniu napromieniowania jonizu­
jącego. Podobno w tym względzie Ja­
pończycy uzyskali dobre wyniki w le­
czeniu popromiennym. Sprawami tymi 
zajmuje się instytut Fizyki Jądrowej.

— Co do roślin, dodam, że dolomito­
we wzbogacenie gleby daje dobre re­
zultaty w pielęgnacji roślin doniczko­
wych. Proszę jednak zwracać uwagę, 
czy dolomit pochodzi spod Chrzanowa 
(ten jest dobry), czy tez z Tarnowskich 
Gór (tego nie radzę).

Z atmosfery spotkania w „Kuźni" są­
dzić należy źe stale powiększa się 
krqg zainteresowanych zdrową żywno­
ścią. Wszystkich, którzy by chcieli po­
głębić swoją wiedzę na ten temat, od­
syłam do ostatniego wydania popular­
nonaukowej książki Juliana Aleksan­
drowicza i Ireny Gumowskiej „Kuch­
nia i medycyno''. (HR)

Producentów jest jeszcze mało. Czy społeczna presja zmobilizuj« 
przemysł? ZDJĘCIA - ST. GAWLIŃSKI

Można było kupie!
„TWOJE ZYCIE ZALEZY OD SPOSOBU ODŻYWIANIA SIĘ” — to jedno 

z haseł, którym reklamowano „Jesienną Sobótkę". Na kiermaszu przed klu­
bem można było kupić otręby pszenne, kiełki i zarodki pszenicy, produkty 
pszczele, wody mineralne i lecznicze, kosmetyki, a także wiele ciekawych ksią­
żek. Przebojem dnia stały się jednak tabletki dolomitowe, o które wszyscy 
pytali. Niestety, było ich bardzo mało i organizatorzy postanowili sprzedawać 
je tylko uczestnikom spotkań z prelegentami.

Już przed godz. 12 przed stoiskiem ustawiały się długie kolejki. Najlepszy 
to przykład, że sprawy zdrowego odżywiania nie są ludziom obojętne, także 
w Nowej Hucie, która jest przecież jednym z najbardziej zagrożonych pod 
względem ekologicznym miejsc w kraju. Handlowanie zdrową żywnością nie 
było jednak w sobotę najważniejsze. Głównym celem tej imprezy było zwró­
cenie uwagi mieszkańców dzielnicy na sam problem. Jak stwierdziła kierow­
niczka klubu Henryka Rola-Podczaska, kropla drąży skałę, więc 'może ta im­
preza i ewentualne następne (są takie plany) zwrócą uwagę handlu i większej 
liczby producentów na zdrową żywność? O to przede wszystkim chodzi.

Kronikarski obowiązek nakazuje przekazać, że trudy zorganizowania w ubieg­
łą sobotę tego przedsięwzięcia (obok klubu) wzięły na siebie Komisja Ochrony 
Zdrowia Społecznego przy krakowskim oddziale PAN i Komisja Zdrowej Żyw­
ności przy Polskim Klubie Ekologicznym. Organizatorów wspomagały też: no­
wohucka ..Społem”, Zrzeszenie Pszczelarzy „Apipol", sklep „Zdrowa Żywność" 
przy ul. Solskiego, nowohucki ośrodek ^Praktyczna Pani" oraz księgarnie — 
hutnicza, z os. Zielonego i Uroczego.

■zwiach usposabia mnie zrazu bardzo nieprzy- 
li nieestetycznymi drzwiami jest zatłoczony 
ystko świadczyłoby o tym, że każda czynność 

poruszać. Tymczasem pani JADWIGA ZA- 
by nic więcej do szczęścia jej nic brakowa- 
, reedukacyjne z dziećmi mającymi ogromne 
ania i pisania. (Tak, tak w przypadku za- 
nego czy niedostatków w rozwoju psycho- 
się mogło pisanie czy czytanie jest Sztuką.) 
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nie nadążają za innymi.
Przykładem mądrego zróżnicowania 

klasy z uwzględnieniem możliwości dzieci 
może być zapis z ostatniej wycieczki 
szkolnej. W minioną sobotę dzieci były 
w muzeum Kopalni Soli w Wieliczce. 
Wrażenia z wyprawy opisały. Najzdolniej­
sze same tworzyły wypracowanie, dzieci 
zdolne, z rozsypataki zdaniowo-wyrazowej 
układały tekst Najsłabsze natomiast 
otrzymały tekst niekompletny f uzupeł­
niały brakujące w nim wyrazy. Praca 
każdej grupy dala zamierzone rezultaty. 
Jakie to szczęście — myślę w tej chwili 
— jeśli dziecko z trudnościami od po­
czątku w pierwszej klasie trafi do tak 
doświadczonego pedagoga.

— Trzeba stworzyć takie warunki, żeby 
każde dziecko miało satysfakcję ze swojej 
pracy. Jest to chyba najważniejszy ele­
ment w działalności wychowawczej 
nauczyciela. Wypadałoby podkreślić to 
stwierdzenie najgrubszą czcionką, ponie­
waż w przepełnionych klasach szkolnych 
przy jednakowym traktowaniu wszystkich 
uczniów można nieodwracalnie zaprze­
paścić dziecko słabe. Można je tak sku­
tecznie zniechęcić do szkoły, że zaczuie 
się przed tą instytucją bronić.

— W klasach najmłodszych budujemy 
fundament, ukierunkowujemy młodego 
człowieka na przyszłość. Dziecko powinno 
zaakceptować szkołę. Zadanie trudne, lecz 
tylko pozornie. Maluchy są ufne. Gamą 
się jak do mamy. Nie można tylko stracić 
z oczu tych, którym nauka sprawia kło­
poty. Sposobną okazją ku- temu są przy­
kładowo wycieczki. Dzieci czują się swo­
bodnie, te nieśmiałe przełamują opory, 
zaczynają mówić, o swoich problemach.

Trzecia „B” prawie każdą sobotę spę­
dza interesująco. W jedną z sobót wrześ­
nia dzieci z „naszą panią” odwiedziły 
Muzeum Czynu Zbrojnego w os. Górali. 
W następnym tygodniu pojechały do 
Lasku Mogilskiego. Lasek w słońcu cza­
rował wszystkimi barwami jesieni. Dzieci 
zbierały bogactwa leśne — brunatno-żół-

Szkolne klucze
do sukcesu

to-czerwone liście, kawałki kory, porzuco­
nych korzeni. Tropiły ślady zwierząt. Po 
wycieczce do Wieliczki będą Wzgórza 
Krzesławickie > ognisko (w wybranym 
miejscu z akceptacją Straży Pożarnej), 
pieczenie ziemniaków, jabłek, kiełbasy. 
Przed Świętem Zmarłych trzeba odwiedzić 

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

miejsce straceń naprzeciwko nowohuckiej 
mleczarni. Szkoła tym miejscem się opie­
kuje i nie może ono ulec zapomnieniu. 
Pani Jadwiga na to wszystko znajduje 
czas, niekiedy może nawet kosztem ro­
dziny.

Nie koniec to zresztą obowiązków 

związanych z działalnością zawodową. Pod 
kierunkiem Jadwigi Zabłockiej pracuje 
zespół samokształceniowy nauczycieli klas 
I—III w Nowej Hucie. Pani Zabłocka pro­
wadzi także kursy dla nauczycieli z za­
kresu dysleksji. którzy zajmują się 
reedukacją uczniów-z zaburzeniami. Swoje 
doświadczenia, zmobilizowana przez dr 
Marię Szurmiak z Poradni Wychowawczo- 
-Zawodowej, także upowszechnia. Ucze­
stniczyła w napisaniu książki „Rozpozna­
wanie i reedukacja uczniów o częściowo 
zaburzonym rozwoju psychomotorycznym”. 
Przed nią kolejna umowa o dzieło: „Pod­
stawy reedukacji uczniów z trudnościami 
w czytaniu i pisaniu”. Będzie to udział 
w pracy zbiorowej przygotowywanej przez 
wydawnictwa szkolne i pedagogiczne.

Jadwiga Zabłocka pochodzi z rodziny 
nauczycielskiej. Stanisław i Maria Kru- 
powie — rodzice, obecnie już na emery­
turze — to wychowawcy z- powołania. 
Ona sama i jej brat- Stanisław „zwario­
wani nauczyciele” Pedagogiem jest także 
córka Jolanta, która po ukończeniu Aka­
demii Górniczo-Hutniczej podjęła pracę*  
w Zespole Szkół Budowlanych w Łęgu.

— Był taki moment w moim życiu, że 
rodzice kazali mi się dobrze zastanowić 
nad wyborem. Nauczyciel, to ogromnie 
trudny zawód, Wypracowany kawałek 
chleba Czy temu podołasz?

Właściwie trzy czynniki złożyły się na 
moją satysfakcję zawodową. Przykład ro- 

. dziców i atmosfera domu rodzinnego. O 
-niczym innym się nie mówiło, tylko o 
szkole, dzieciach. Pierwszy mój szef — 
dyrektor szkoły Franciszek Parlak — był 
doskonałym pedagogiem i dobrym czło­
wiekiem. Spotkałam się też z wprost 
entuzjastycznym potraktowaniem spraw 
„opóźnionych" dzieci przez dr Marię 
Szurmiak. To się udzieliło, jej wiedza, 
życzliwość dla dziecka nie bez znaczenia 
pozostały dla kształtowania mojej osobo­
wości. Obecnie też mam szczęście mieć 
dyrektora panią Józefę Jacaszek otwartą 
na wszelkie poszukiwania, by dotrzeć do 
dziecka A pomocy potrzebuje coraz wię­
cej uczniów. - Zapomniałabym zaznaczyć, 
że jednym ze szkolnych kluczy do sukcesu 
jest także porozumienie z rodzicami. Nam 
się to udaje, tzn. mnie jako nauczycielo­
wi i rodzicom „mojej” klasy^

W każdych warunkach można mieć po­
wodzenie w pracy pedagogicznej, wszakże 
pad warunkiem, źe posiada się głęboką 
wiedzę i ogromne serce.

HENRYKA ROSIEK



Kradzieże, meliny, cinkciarze
- to niestety także realia codzienności

— Do czego sprowadza się 
rola Pańskiej służby w wal­
ce z przestępstwami gospo­
darczymi?

— Głównymi zadaniami 
spoczywającymi na pionie do 
walki z przestępstwami jest 
przede wszystkim zapobiega­
nie, następnie — ujawnianie, 
a na końcu — ściganie spraw­
ców przestępstw. Głównym o- 
bowiązkiem nałożonym na ca­
łą milicję jest profilaktyka. 
W ramach działalności profi­
laktycznej prowadzimy na 
przykład stałe kontrole pra­
widłowości zabezpieczeń zak­
ładów pracy czy budów. Sta­
ramy się wpajać ludziom sys­
tematyczną dbałość o powie­
rzone mienie.

— Jak z przestępczością w 
Nowej Hucie: lepiej czy go­
rzej niż w innych dzielnicach 
Krakowa?

— W pewnych kategoriach 
przestępstw wyróżniamy się 
z uwagi na stan posiadania. 
Dysponujemy przecież naj­
większym potencjałem gospo­
darczym, z Hutą im. Lenina 
na czele. Część ludzi ulega 
pokusie...

— Jakie przestępstwa po­
pełniane są najczęściej?

— Choćby zabór mienia w 
postaci indywidualnego za­
garnięcia lub w zorganizowa­
nych grupach przestępczych. 
Występują też takie zjawiska 
jak spekulacja, niegospodar­
ność, a także marnotrawstwo 
materiałów i surowców. Na- 
mwa się nieodparcie jedna 
uwaga związana z reformą: w 
pościgu ta groszem za osią­
ganiem zysków. dyrekcje 
przedsiębiorstw zapominają • 
takich szczegółach jak choć­
by odpowiednie zabezpiecze­
nia mienia, co prowadzi tta 
kradzieży, włamań itp. Te po­
zorne drobnostki przyczynia­
ją się do poważnych strat go­
spodarczych. W końeowym e- 
fekcie wszystko rośnie w ce­
nę... Wie kto inny jak społe­
czeństwo zapłaci za wszelkie 
niedopatrzenia i brak nadzo-

. — To ostatni* * SBMegttata 
widoeme jest na plaeaeh bu­
dów...

rozgrzewkę... Wszystkich uczestników 
dożynek uderzał rozmach, z jakim zbu­
dowana została spółdzielnia (zresztą 
ciągle się rozrasta), w podziw wprowa-

• dzał widok samochodów ciężarowych 
i traktorów „paradujących” na dzie­
dzińcu. a także czystość schludność i 
porządek na całym terenie.

Spółdzielnia Produkcyjno-Rolnicza w 
Oldrzychowicach jest jedną z ośmiu 
zlokalizowanych w okręgu Frydek Mi­
stek. Gospodaruje na 3200 hektarach, 
zatrudnia blisko 800 ludzi, a specjali-. 
zuje się głównie w produkcij mięsa, 
mleka i uprawie zbóż. Nieprzypadko­
wo uprawa zbóż znajduje się dopiero 
na trzecim miejscu w .specjalizacji d-

— Generalnie rzecz biorąc 
na budowach panuje bałagan. 
Brak ogrodzeń, oświetleń, nie­
właściwy dozór osobowy (np. 
starsi, schorowani ludzie ja­
ko Stróże). Giną potem takie 
atrakcyjne rzeczy jak armatu­
ra czy grzejniki.

— Powiedzmy sobie. że 
włamania czy kradzieże wy­
magają pewnego zachodu. 
Niejednokrotnie odbywają się 
w mrokach nocy. Całkiem 
inaczej wygląda „praca” pa­
nów w charakterystycznych 
kurteczkach pod „Pewezetn":

NIE STWARZAĆ
POKUS

,,GNH" rozmawia ze st. inspektorem ds. prze­
stępstw gospodarczych DUSW, MIECZYSŁAWEM
STRĘKIEM.

występują oficjalnie w dzień, 
stale ci sami, bezkarni...

— Na pewno nie bezkarni. 
Począwszy od tego roku wy­
daliśmy cinkciarzom zdecydo­
waną walkę W zeszłym ro­
ku zatrzymaliśmy około 34 
„koników”, którym zarekwi­
rowaliśmy ok. 4 tysiące do­
larów USA. 4 miliony złotych 
i drobniejsae kwoty innych 
obcych walut. Natomiast w 
ciągu dziewięciu miesięey 
1986 te kwoty są ee najmniej 
2,5-krotnie wyższe. Wszystkie 
sprawy kierujemy do Izby 
Skarbowej, gdzie — niezależ­
nie od przepadku wymienio­
nych pieniędzy. płaeą oni 
bardzo wysokie grzywny, się­
gające nawet 800 tys. ał. Fak­
tem jest natomiast. że mim» 
ostrych sankcji cinkciarze 
wciąż wracają. A to społe­
czeństwo denerwuje. Mogę 
więc zapewnić, że nadal bę­
dziemy kontynuować wydaną 
im walkę. Nie mogą liczyć na 
pobłażliwość z naszej strony, 

podobnie zresztą jak wszyscy 
inni przestępcy.

— Kwitnie handel wódką...
— Jest to poważny prob­

lem. który wciąż mamy w 
centrum uwagi. Pod kontrolą 
pozostają meliny, zarówno 
mieszkaniowe, jak i wszystkie 
typu „obnośnego”. Wiadomo 
na przykład, że o 6-tej rano, 
gdy pracownicy opuszczają 
hutę, zawsze znajdą pod bra­
ma pokątnego sprzedawcę 
alkoholu. Jeśli taki osobnik 
wpadnie w ręce milicji, cze­
kają go bardzo surowe sank­

cje. Za sprzedaż butelki wód­
ki może praktycznie zapłacić 
70 tys. zł i więcej.

— Csy da się ekreśM wiel- 
k«M strat, jakie B tytułu róż­
ne«» typu przestępstw gaspa- 
daresyeh ponoai dzielnie»?

— Dła przykładu: w pier­
wszym półroczu br. te straty 
wynosiły około M milionów 
złotyeh. Trzeb*  jednak pod­
kreślić. że nie jest ta fakty­
czna wartość strat. Wspom­
niana kwota odnosi się tylko 
do spraw przez hm ujawnio­
nych. Natomiast nikt nie jeM 
w stanie określić prawdziwej 
wielkości szkód, jakie prze­
stępstwa przynoszą go.sDodar- 
ee narodowej.

Pray okazji nassej rtan»- 
wv obciąłbym wprosić przed­
stawicieli prasy to przyjrze­
nia sie naszym przedsięwzię­
ciom, do wzięcia udziału w 
objazdach i kontrolach.

— Dziękuję aa »a prosie nic i 
m rozmowę.

(Roam. roa.)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ileś tam arbitraży. Tylko co 
z tego!? Pewnie biura Spół­
dzielni „wytapetowane” są 
wyrokami, których wyegzek­
wować nie można Jeżeli bę­
dzie tak- dalej, to trzeba wy­
egzekwować zmianę władz 
spółdzielni na służebne wobec 
swoich członków. (M.Ch.) 
(nazwisko i adres znane re­
dakcji)

SOBOTA ROBOCZA 
W SZKOLE

(Jak jest, a jak powinna był 
wykorzystana)

Podobnie jak w innych ga­
łęziach gospodarki, w oświa­
cie, w bieżącym roku szkol­
nym, w „soboty roboćze” or­
ganizuje się zajęcia dla dzie­
ci i młodzieży. Wcześniej, je­
szcze przed wprowadzeniem 
tego obowiązku, rozważano, 
by w owe soboty stworzyć 
możliwość wychowawcom na­
wiązania bliższego kontaktu z 
uczniami poprzez wspólne es­
kapady krajoznawcze, wypra­
wy do muzeum, teatru, kina, 
domów kultury. Tymczasem 
rzeczywistość wygląda inaczej. 
W robocze soboty są normal­
ne lekcje przedmiotowe. A 
normalna nauka oznacza po 
prostu przeniesienie ezęścś 
lekcji z innych dni tygodnia 
na ową sobotę.

Konsekwencje takiej orga­
nizacji są następujące: szko­
ła pracuje według dwóch 
rozkładów zajęć — jeden na 
tydzień awykły. drugi na ty­
dzień z sobotą. Zwykle ten 
drugi podział godzin wpro­
wadza wielkie zamieszanie, 
gdyż powoduje zmiany pra­
wie w całym tygodniu praey 
szkolnej. Dzieci chodzące na 
przykład po południu do szko­
ły. naraz mają dwa dni us 
rano, w pozostałe uczęszcza­
ją po południu itp. W wyni­
ka owych kombinacji (ilość 
godzin lekcyjnych tygodniowo 
jest ta sama), dziecko ma 
skomplikowany eały tydzień. 
Nie można zaplanować dodat­
kowej nauki np. gry aa for­
tepianie, uczestnictwa w po­
zalekcyjnych kolach zaintere­
sowań ete.

Czy nie lepiej byłoby pra­
cować według jednego po­
działu i realizować program 
w systemie 5-dniowyin? Tę 
jedyną sobotę przeinaczyć 
właśnie aa spotkanie z tea­
trem, na poznawanie okolicy 
i miasta?

Nasze dzieci nie znają do­
kładnie dzielnicy, a jeszcze 
mniej znają Kraków — skarb­
nicę narodowej kultury. Szko­
ła to przecież placówka nie 
tylko edukacji, ale także es­
tetycznego wychowania, u- 
wrażliwienia dziecka na pięk­
no. Trzeba w nim rozbudzić 
potrzebę korzystania i ucze­
stniczenia w dorobku kultu­
ralnym, a takich "sposobności 
w Krakowie jest bardzo dużo.

Czy nie można by jeszcze 
raz rozważyć sprawy wyko­
rzystania „pracującej soboty“ 
w szkole z większym pożyt­
kiem dla młodego pokolenia?

(Z zebrania Komitetu Ro­
dzicielskiego w Szkole Pod­
stawowej nr 77)

SZANSA DLA
N ADCISNIENIOWCÓW

W Krakowie działają punk- 
ty •pomiaru ciśnienia tętnicze­
go obsługiwane przez studen­
tów medycyny. Rzecz baru-o 
potrzebna, szczególnie dla 
tych, którym ono skocze. Za 
jedyne 30 złotych mogą na 
bieżąco, bez kłopotliwych ko­
lejek w przychodniach reje­
strować aktualny stan zdro­
wia.

Do ubiegłego tygodnia ko­
rzystałem z punktu przy 
Szewskiej. Trzeba powiedzieć, 
że studenci są bardzo uprzej­
mi. że chętnie służą życzliwą 
radą. W zeszłym tygodniu, 
przechodząc przypadkiem 
Szewską postanowiłem zbadać 
ciśnienie. Miła panienka zmie­
rzyła i okazało się. że mam 
prawie 200 na 105. Na ogół 
było lepiej, wpadłem więc te 
panikę. Wiedząc, że drugi ta­
ki punkt działa na Grodzkiej 
postanowiłem tam właśnie 
zmierzyć jeszcze raz. Nie mi­
nęło dziesięć minut, gdy o- 
kazało sisę że mam 140 na 30. 
Młody człowiek z bródka, w 
okularach uśmiechnął się na 
moją informację, że dopiero 
co jego hoieżanka stwierdzi­
ła t odnotowała m kartce o 
tyle wyższe. Nie wiem zatem, 
jakie mam obecnie ciśnienie. 
.4 że badania n*  Grodzkiej 
dają optymistyczniejsze wyni­
ki. nadciśnienioiocom poleettm 
właśnie tamten punkt.

PACJENT

Polak» po rn pierwaay przyjeżdżającego do Czechosłowacji, a wcceśuiej uio 
**™ a jemion ego ■ oytaaeją gospodarczą i ekunoenieoną tego kraj*,  B pewnością aa- 
skakaje obfitość i różnorodność towarów w sklepach Bpoaywcipeh. Przyzwyczajo­
ny do kartkowo-reglainentaeyjnej r»e«ywistoó< w arwoim kraju, gość ■ Potoki 
» niedowierzaniem i zazdrością patrzy na sklepowe półki «ginająee się pod rói- 
■ego rodzaj« asortymentem mię«, szynek, pełądwi«. dtawi oię ie w „DeBtate- 
mch” na półce obok «aajdu je aię po kilka rodzajów oardynek I lamyeli rybnych 

ma jarym desie-
•och” na póle*  obok 
amakolyków i nie może «rozumieć, jak te jeot, że w kraju nie 
pu de merzo, meona « taką łatwością kupić ryby?!

He razy jesteśmy z redakcyjną goś­
ciną w Trzyńeu, małym hutniczym 
mieście, tuż aa gracieą, liczącym okolę 
M tysięcy mieszkańców, tylekroć nasi 
przyjaciele starają nam się wmówić, 
śe wprawdzie Trzyniec jest nieźle za­
opatrzony ,ale daleko mu jeszcze do 
pobliskiego Havirzowa ery oddalonej 
o 60 km Ostrawy. Dlatego nrawie aaw- 
jm organizują tam wyjazdy. Po po­
wrocie stwierdzamy jednak, że red. 
Alois Kuobloeb. szef „Trzynieckiego 
Hutnika” (czeskiego odpowiednika 
„Głosu Nowej Huty”), ebciał nam jesz­
cze raz uatrakcyjnić pobyt, gdyż właś­
ciwie wszystko to samo, co w Havirzo- 
wie czy Ostrawie, widzieliśmy potem 
w trzynieekich sklepach.

Nieoczekiwanie podczas ostatniego 
pobytu w Trzyńeu udało nam się czę­
ściowo poznać tajemnicę tak znakomi­
cie zaopatrzonych w towary spożywcze 
sklepów. Akurat w jedną z wrześnio­
wych sobót w pobliskich Oidrzychowi- 
cach odbywały się lokalne dożynki, 
których gospodarzem była Spółdzielnia 
Produkcyjno-Rolnicza im. Obrońców 
Pokoju. Zostaliśmy na nie zaproszeni.

Było to prawdziwe święto plonów 
oiirzychowickich rolników i cząstka 
ich organizacyjnych możliwości. Do­
żynki. mimo nie najlepszej pogody, 
przygotowane zostały na medal. Naj­
pierw pokazano gościom jazdę zręcz­
nościową traktorów, potem odbyły się 
zawody hippiczne, a całość zabawy 
uświetniały przez cały czas występy 
zespołów ludowych, w tym także z

Podski ae Spoiazaeita 
gi* ’ z Kłobucka kota

Rointaaej „Smu- 
Częsloeiiowy, z 

którą gospodarze od ta*  utrzymują 
przyjazne stosunki. Na miejscu moż­
na sta było zaopatrzyć w winogrona i 
inne owoce, zjeść gorące posiłki, a na­
wet wychylić jednego głębszego n*

DOŻYNKI?

Brać przykład
z braci Czechów

drzycbowskich rolników. I sekretarz 
spółdzielni ¡aż. Wiestaw Sikora kiwał 
głową, gdy mówił, że w tym roku «- 
zyskali -ty**"  31 kwintali z hektara, 
plasując »ię w »yie z*  innymi spół­
dzielniami. Nie Jest to jednak wcał« 
taki riy wynik, jeśli zważyć, że oko- 
ice Trzyńca to tereny górskie i pod­
górskie. • słabych gruntach i surowym 
klimacie, pa których bardzo trudn*  
gospodarować.

W tym miejscu potrzebna jest dy­
gresja. W latach powojennych w Cze­
chosłowacji dokonano zmiany struktu­
ry produkcji rolnej. Przeszło połowę 
jej ogólnej wartości i 2/3 produkcji to­
warowej dostarcza dzńi właśnie hodo­

(Korespondencja własno t Czechosłowacji)

wla. Tylko 1/3 gruntów ornych zajmu­
ją zboża (pszenica, jęczmień, żyto), ale 
uprawia się je przeważnie na terenach 
nizinnych. Spółdzielnia spod Trzyńca 
szybko zrozumiała, że klucz do sukce­
sów nie leży w uprawie zbóż. Posta­
wiła przede wszsytikm na hodowlę by­
dła i trzody chlewnej. Obecnie w cią­
gu roku dostarcza 4 miliony 844 ty­
sięcy litrów mleka, ok. 460 ton mię­
sa wołowego, 350 tysięcy wieprzowe­
go i 600 ton drobiu. Jeśli do tego do­
dać produkcję uboczną — wózków i 
płoz hamulcowych, a także kontakty 
z filią słynnej „Tesli”, gdzie w wol­
nych chwilach pracują oldrzychowiccy 
rolnicy, to okaże się. że prosperuje, ona 

snakomicie. jest samowystarczalna ł 
wciąż ustawiają się kolejki chętnych 
podjęcia tu pracy. Doszło nawet do te­
go, że ludzie zwalniają się z trzynicc- 
kiej huty i cłicą pracować właśnie * 
rolnictwie. Ale nie ma 3ię eo dziwić. 
Zarobki w spółdzielni niewiele mniej­
sze niż w hucie, a praca w dużo lep­
szych, zdrowszych warunkach. Nie be*  
znaczenia są też warunki socjalne, ja­
kie proponuje spółdzielnią swoim pra­
cownikom. Po jakimś czasie udziel*  
im kredytów na zakup własnej działki 
budowlanej, wypożycza maszyny, ni*  
skąpi materiałów budowlanych. Pra­
cownicy bez trudu mogą zaopatrzyć 
się w produkty rolne, mięso, mleko.»

Jakże to inny obraz spółdzielczego 
żywota od tego, jaki widii się u naa. 
Polskie spółdzielnie rolniczc-produkcyj- 
ne ledwie wiąża koniec i końcem, e- 
gzystują na granicy bankructwa, szu­
kają za wszelką cenę jakiejkolwiek 
dodatkowej roboty dla swoich lu­
dzi. oferując wyłącznie silę roboczą, 
by zarobić na produkcję rolną.

PS. Już po napisaniu tego tekstu 
przypomniałem sobie, że czytałem kie­
dyś w „Przekroju” o polskiej spół­
dzielni śiwietnie prosperującej. Jest to 
Rolniczy Kombinat Spółdzielczy „No­
wy Świat” w województwie kaliskim, 
który codziennie sprzedają 9090 litrów 
mleka i 800 kg żywca, ma znakomicie 
rozwinięte zaplecze, nie cierpi na brak 
maszyn i urządzeń. Cztery restauracje, 
będące jego własnością. przynoszą 
dzienny dochód ok. 350 tysięcy złotych, 
do tego dochodzą własne sklepy fir­
mowe oferujące m. in. okrycia futrzar­
skie, a także masarnie.

Czy przykład „Nowego Świata” to 
sposób na dogonienie np- czechosło­
wackiego rolnictwa, a może genius loci 
kaliskiego potentata?

MACIEJ MALINOWSKI
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PIĄTEK I
16.20 Program dnia i Dziennik TV —

v. iadomości
16.25 Dla młodych widzów: „Wyzwa­

nie” (2) film dok. »rod. angiels­
kiej

16.50 Piątek ■ Pankracy«
17.15 Teleexpress
17.30 Bez próby — Muzyka, moda i...
18.30 Program publicystyczny
19.00 Dobranoc: Siedem mądrych bu­

dzików
19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik TV
10.00 Monitor rządowy
20.30 „Premia" film prod. radzieckiej
21.55 Dziennik TV — komentarze
22.20 „Lex” Magazyn społeczno-praw­

ny
22.50 Jazz jamboree ’85
23.25 Dziennik TV — wiadomości
23.30 „Korporacja zbrodni" (2) serial 

dokumentalny
PIĄTEK II

16.55 Program dnia
17.30 Jak uprawiać sport
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Muppct Show czyli rewia 

gwiazd"
18.55 Spotkanie w Gdyni
19.30 Dziennik TV
20.00 Galerie świata: Luwr
20.30 „Kochać cię to...” spotkanie a 

zespołem ..Iron Horse"
20.55 Uwaga dokument
21.35 „Lep na muchy" — program ba­

letowy
21.55 Angielskie kino młodych gniew­

nych „Smak miodu”
23.35 Stan krytyczny

0.15 Wieczorne wiadomość
SOBOTA I

7.25 do 8.25 program oświatowy
8.25 Program dnia
8.3J Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów „Latający 

Holender” i filmy: „Urwisy z 
Doliny Młynów”, „Jazon z gwiez­
dnego patrolu"

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.00 „Sztuka w świecie mroku” (4) 

francuski film dok.
13.00 W świecie ciszy — program dia 

niesłyszących
13.30 Telewizyjny koncert życzeń
14.00 Za kierownicą
14.30 W kręgu słowa — program pub­

licystyczny
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechnego 

— Fritz Hochwaldor — „Oskar­
życiel publiczny”

16.45 Program publicystyczny
17.00 Losowanie Dużego Lotka
17.15 Telewizyjny film dokumentalny 

„Ile w życiu można zmieścić”
17.50 „Kram” — Magazyn Konsumen­

ta
18.30 Telewizyjny Klub Młodych — 

Promocje
19.00 Dobranoc — Opowiadania z Do­

liny Muminków
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Przedtem i potem" — film tab. 

prod. amerykańskiej
21.35 „Czas” — Magazyn publicysty­

czny
22.05 Siedem dni na świecie
22.15 Dziennik TV — wiadomości
22.25 Sportowe rytmy tygodnia
22.55 Kino nocne „Ulica HiUorest W 

film prod. angielskiej
SOBOTA n

15.55 Powitanie
16.00 Zespól DOM przedstawia pro­

gram dla dzieci i młodzieiy 
5—10—15

17.25 Kraków na antenie Dwójki
18.00 Kronika krakowska
18.30 Godzina z Michałem Bajorem
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 Kraków na antenie Dwójki
20.30 Rozmowy z Lucynką
21.20 Dwa poligonowe dni — film dok.
21.45 „Piękna Otero” (6) serial prod. 

włosko-hiszp.
22.40 Listy panny de Lespinasse
23.10 Kraków na antenie Dwójki
23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA
7.25 Program dnia
7.30 Blok programów rolnych
9.00 Teleranek i film „Pabłc i tań­

czący psiak” (1)
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 „Tajemnice ludzkie«« «iała" (*)  

serial dokumentalny prod. USA

Za zmiany wprowadzono w ostatniej 
chwili redakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

11.20 Trzy portrety spod Sącza — re­
portaż filmowy

11.50 Uroczysta odprawa wart przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie z okazji 43. rocznicy 
powstania Ludowego Wojska 
Polskiego

12.50 „Od zwycięstwa do wolności” — 
pieśni i piosenki żołnierskie

13.15 Ocalić od zapomnienia
13.45 Siedem anten
15.00 Dziennik TV — wiadomości

15.05 Teatr dla dzieci: Wojciech Gra- 
niczewski wg. baśni Ander.-.cna 
„O dzielnym wojaku i złej cza­
rownicy”

16.15 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: Dzieciństwo Mup- 

petów
19.30 Dziennik TV
20.00 „Pamięć i legenda” polski film 

dokumentain.y
21.25 Pegaz — Magazyn publicystyki 

kulturalnej
22.15 Sportowa niedziela
22.50 Kabaret Olgi Lipińskiej ..Kalo­

ryfery”
23.40 Dziennik TV — wiadomości

NIEDZIELA II
13.55 W służbie dla pokoju — wojsko­

wy program dokument
14.25 Powitanie
14.30 Kwadrans z hejnałem
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 Kraków na antenie Dwójki
16.25 „Robin Hood” (19) angielski se­

rial przygodowy
17.15 Kino OKO — kalejdoskop fil­

mowy
18.00 Zbliżenia — czyli to i owo o fil- 

hiie
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik TV (dla n csłyszących) 
20.00 Studio Sportw
10 — 16 października
21.00 Arsenał — „Narodziny przemo­

cy”
21.30 „Saga rodu Forsythów” (4)
22.20 Kraków na antenie Dwójki
23.20 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK I
8.55 Transmisja z powitania w War­

szawie przew. Rady Ministrów 
ZSRR Nikołaja RYŻKOWA

16.20 Program dnia i Dziennik TV — 
wiadomości

16.55 Dla dzieci: Zwierzyniec
16.50 Kino Zwierzyńca „Przyjaciele ■ 

Zielonej Doliny” (4)
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 .Janosik” (5) film pr«d. polskiej 
19.00 Dobranoc: Ja cl jeszcze pokażę
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Teatr TV — Walery Briusow 

„Natalia”
21.55 Dziennik TV — komentarze
22.15 Rozmowa na telefon (2)
22.30 „Kiedy minęło południe XX 

wieku” — film dokument.
22.55 Dziennik TV — wiadomości

PONIEDZIAŁEK II
17.10 Program dnia
17.40 Śpiewnik domowy — „Pieśń 

wieczorna”
18.00 Kronika krakowska
18.30 Tam, gdzie rosną kamieni«...
18.55 Kino „Dwójki” zaprasza
19.05 Piękni i wspaniali
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TV
20.00 Program publicystyczny
20.15 Gwiazdy wielkiego *p«rta
20.45 Dopisać losy
20.15 Pobocza sportu
2L35 „Lekarz umierającego mmu" HI 

serial prod. CSRS
23.05 Wieczorne wiadomości

WTOREK I
8.10 do 9.30 — program dłs «ateół
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Imperium” (2) fihn prod. kana­

dyjskiej
11.00 Magazyn Domatora
11.25 „Na bezdrożach A ma«onit” <S) 

film dokument.
12.00 do 15.55 — Program oświatowy
16.55 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodziny
15.55 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.00 Studio Sport — Mecz Polska — 

Grecja
17.45 Dla młodych widzów: Gdy my­

ślę — nauczyciel...
18.05 Telewizyjny informator wydaw­

niczy
18.20 „Polegra ’86” — program pub­

licystyczny
19.00 Dobranoc: — Dwa kosy i kurek 

z ratuszowej wieży

19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik TV
20.00 Program publicystyczny
20.30 „Imperium” (2) serial prod. ka­

nadyjskiej
21.20 Dziennik TV — komentarze
21.50 Wieczór z X muzą
22.50 Dziennik TV — wiadomości
22.55 Język angielski (32)

WTOREK II
16.55 Program dnia
17.00 Język angielski (32)
17.30 Pół godziny dla rodziny
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Nieznana historia ropy nafto­

wej” (7) film dok. prod. francus­
kiej

19.30 Dziennik TV
20.00 „Rodzi się Polak” program pu­

blicystyczny
20.30 Reportaż z 25. Jesieni Tatrzańs­

kiej
21.00 „Nieznany front” — program do­

kumentalny
21.30 „Myślenie ma kolosalną przysz­

łość”
21.50 „Trzecia córka” film prod. ra­

dzieckiej
23.35 Wieczorne wiadomości

ŚRODA I
8.10 do 9.30 — Program dła szkół
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Lustro” film prod. polskiej
11.30 Przyjemne z pożytecznym
12.00 do 16.20 — Program oświatowy
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Tik-tak”
16.55 Studio Sport: (w przerwie ofc.

17.45 Teleexpress)
18.40 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka
18.50 Prosty rachunek
19.00 Dobranoc: Zaczarowany ołówek
19.10 Archiwum XX Wieku
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Lustro” film prod. polskiej
21.45 Dziennik TV — komentarze
22.10 Program publicystyczny
22.25 Jesienne wieczory mnryesn« — 

G. F. Haendel 0)
23.00 Dziennik TV — wiadomości

ŚRODA II
16.55 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodźmy
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Kosmiczny test” — „Fantastyk*  

grozy” (1) teleturniej
19.00 Przeboje Dwójki
19.30 Dziennik TV
20.00 Dookoła świata — „190 dni n*  

Zawichoście”
20.45 Zgodnie z moim sumienicni — 

Spotkanie z Markiem K«Ś»ń«- 
kim

21.30 Studio Sport
22.30 Wieczorne wiadomości
22.40 Ekonomia na codzień

CZWARTEK I
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Kryptonim Turyści" film prod. 

polskiej (3)
11.10 Szkoła dla rodziców
11.25 Domowa apteczka
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów: „Reporter 

TDC” — Pamiętnik .Kota”
16.50 „Był sobie kosmos" (18) fran­

cuski serial animowany
17.15 Teleexpress
17.30 Samo zdrowie
17.40 Magazyn wędkarski
18.05 Wojskowy program htałoryczny 

— Polskie doto
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: Fred — postrach ko­

tów
19.10 Encyklopedia kultinry patakśej — 

świat a Polska
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
28.15 „Kryptonim tartta*  fHm p«vd. 

polskiej (3)
21.15 Dziennik TV — komentarat
21.35 Interstudio
22.15 „Wódko, pozwól żyć...” (2)
22.45 Dziennik TV — wiadomości

CZWARTEK II
16.55 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodziny
18.00 Kronika krakowska
18.30 Pamięć — przed kamerą Boh­
dan Czeszko
19.15 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TV
20.00 Express Reporterów
20.15 Variete, varíete
20.35 Salon muzyczny — Tarnów ’86
21.15 „Sieć" film fab. prod. USA
23.20 Wieczorne wiadomości

PROPONUJEMY
Kl.sA

ŚWIT godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Pro­
tektor” prod. USA od 18 lat.

ŚWIT mała sala godz. 15.15 „Prywat­
ka” prod. rumuńskiej, od 15 lat, gedz.
17.15 „Klasztor Shaolin” prod. Hong- 
kong-chińskiej, od 15 lat. godz. 19.30 
„Wejście smoka” prod. Hongkong-USA, 
od 18 lat.

SWLATOWID godz. 16.00 „Sprawa się 
rypła” prod. polskiej, od 15 lat. godz. 
18.00 „Skorumpowani” prod francus­
kiej od 15 lat, godz. 20.00 „Protektor" 
prod. USA, od 18 lat.

SFINKS — Studyjne 10 bm. godz. 
17.00 i 19.00 „Siekierezada”, godz. 21.00
— Spotkanie z twórcami filmu. 11 i 12 
bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Gliniarz 
z Beverly Hills” prod. USA, od 18 lat, 
12 bm. godz. 11.00. 12.00 i 13.00 Poran­
ki filmowe dla najmłodszych. 13 bm. 
godz. 16.00 „Dżony i Arnika” prod. wę­
gierskiej, b/o, godz.. 18.00 „Historia po­
sępnej góry” prod chińskiej, od 15 lat,
14 bm. godz. 17.00 i 19.00 DKF „KROP­
KA”. 15 bm. godz 16.00 „Dżony i Ar­
nika” prod. węgierskiej, b/o, godz. 
18.00 „Historia posępnej góry” prod. 
chińskiej, od 15 1st. 16 bm. Kino nie­
czynne.

TEATR LUDOWY
10 bm. godz 11.00 „Zemsta”, 11 i 12 

bm. godz. 11.00 „Niezwykłe przygody 
Koziołka Matołka”, 13 bm. teatr nie­
czynny. 14 bm. godz. 18.00 „Odyseja”, 
godz 20.00 (Scena NURT) .„Milczenie”,
15 bm. godz 17.00 „Odyseja”, godz 
20.00 (Scena NURT) „Milczenie” 16 
bm. godz. 11.00 „Odyseja”.
NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY 

(plac Centralny)
▲ Projekcja filmu fabularnego dla 

dzieci pt. „Czarodziejski kleks” — so­
bota, 11 października, godz 10.

▲ Projekcja bajek filmowych pt. 
„Czapka niewidka” — sobota. 11 paź­
dziernika. godz 12.

▲ Bajka pt. „Mapety jadą do Pa­
canowa” w wykonaniu aktorów scen 
krakowskich (bilety po 50 zł) — nie­
dziela 12 października, godz 15.

À Recital EWY BEM — (Mety po 
300 zł) — wtorek. 14 października, 
godz 18.

▲ „Podwieczorek z Familią" — spot­
kanie muzyczno-literackie dla emery­
tów i rencistów — wtorek, 14 paździer­
nika. godz 17.30

A Kossakowie — spotkanie prowadzi 
autor publikacji i programów TV • 
rodânie Kossaków prof, dr Kazimierz 
Olszański — środa. 15 października, 
godz 17.30.

A „Five dla czterdziestolatków” — 
impreza muzyczno-taneczna — środa, 
15 października, godz 17.30.

A Spotkanie z mechanikiem precy­
zyjnym Januszem Moskalskim na te­
mat „Najczęstsze uszkodzenia sprzętu 
fotograficznego i sposoby ich uniknię­
cia” — czwartek. 16 października, godŁ 
18.

A Uniwersytet Maturzystów — „Wy­
siłek i satysfakcja w lekturze współ- 
czesnej poezji” — piątek. 17 paździer­
nika godz 17.

OŚRODEK KULTURY HiL 
(uli Majakowskiego 2)

A DKF „Kropka” — film „Siekiere­
zada” w reż. W. Leszczyńskiego (po pro­
jekcji spotkanie z aktorami)—piątek, 
10 października, godz 17 i 19.

A DKF „Kropka” — film „Fala” w 
reż. P. Łazarkiewicza — piątek. 17 paź­
dziernika. godz. 17 i 19.

KLUB „KUŹNIA" 
(os. Złotego Wieku)

A Podsumowanie rozgrywek sekcji 
brydża sportowego w sezonie 1985 / 86 — 
piątek. 10 października, godz. 17.

A „Czy pamiętasz żołnierzu” — im­
preza z okazji dnia LWP — wtorek. 14 
października, godz. 18.

KLUB KOMBATANTA 
(os. Górali)

A Uroczyste spotkanie z okazji Dnia 
Ludowego Wojska Polskiego — ponie­
działek. 13 października, godz. 17.30.

A W cyklu „Spotkania z folklorem"
— występ Zespołu Pieśni 1 Tańca ..Pie- 
niny’i z Krościenka — czwartek. 16 paź­
dziernika. godz. 17.30.

ZGUBY
1 bm. skradziono prawo jazdy kat. 

ABCDE wydane przez prezydium DRN 
Nowa Huta na nazwisko RYSZARD 
WISNIEWSKI zam. Kraków, os. Kazi­
mierzowskie 13/36.

FRANCISZEK ZBROJA zamieszkały, 
Kraków os. Bohaterów Września 12/20 
zgubił prawo jazdy kat. A i B wydane 
przez Wydział Komunikacji Nowa Hu­
ta.

JERZY BABICKI zgubił prawo jazdy 
kat. A B. C, D, E nr 065060 wydane 

| - _'z Wydział Komunikacji Nowa Hu­
ta.

GŁOS NOWEJ BUTY. STRONA «



POGŁOSY
Tydzień temu napisałem o warszawskim koncercie zespolą 

IRON MAIDEN. Oczywiście nie zmieściły się w tym tekście 
wszystkie WTażenia i refleksje. Między innymi zabrakło miej­
sca dla jednej przygody, której do przyjemnych zaliczyć raczej 
nie można.

Ponieważ muzycy z Iron Maiden i towarzysząca im ekipa 
nie miała na swojej trasie Krakowa (co zresztą można było 
przewidzieć), aby zobaczyć ich koncert trzeba było wybrać się 
do innego miasta. Mój wybór padł na stolicę. Niestety, bardzo 
szybko sprowadzono mnie na ziemię i zafundowano zimny 
prysznic. Kiedy zadzwoniłem do Stołecznej Estrady (organiza­
tora koncertu w Warszawie) i poprosiłem o zaproszenie, wyda­
no na mnie kubeł zimnej wody. Dowiedziałem się, że takie 
zaproszenie przysługuje tam jedynie dziennikarzom miejsco- 

Tylko dla warszawiaków 
wym, a mój los obchodzi ich właściyWe dość mało. Nie miały 
szans ani prośby, ani błagania, ani logiczne przedstawianie ar­
gumentów. W Warszawie zaproszenia na takie imprezy są tyl­
ko dla warszawiaków.

Proponowano mi telefon do Zabrza (tam też występował 
Łon Maiden), ale ponieważ to miasto było pierwszym na tra­
sie Anglików, było już na telefon za późno. Koncert war­
szawski kończył polskie tournee mistrzów heavy metalu. Kiedy 
już sprawa wydawała się zupełnie beznadziejna, w słuchawce 
usłyszałem: — Jedyne co możemy dla pana zrobić to podać 
numer telefoniczny do naszej organizacji widowni. Niech spró­
buje pan tam zarezerwować sobie bilet. x

Co było robić? Jak radzili, tak zrobiłem. Zamówiony bilet 
wykupiłem w kasie w dniu koncertu i pojechałem pod halę 
Torwaru. Dwa dni później miałem wspaniały sen. Dyrektor 
Stołecznej Estrady zaprasza mnie na wszystkie koncerty za­
granicznych gwiazd do Warszawy. W drodze wyjątku nie od­
mawia zaproszenia, rozumiejąc, że ponieważ krakowscy fani 
są pozbawieni takich przyjemności jak rockowe koncerty, to 
można poświęcić jedno malutkie zaproszonko. aby przeczytali 
relacje z koncertu w gazecie. Kiedy się obudziłem, zamyśliłem 
się głęboko.

JACEK KRĄG

ODPRYSKI
Obiecałem Wam pocztówkę 

e festiwalu „Poza Kontrolą", 
który odbył się w dniach 29 
—31 sierpnia w warszawskim 
klubie „Riviera-Remont". Ro­
bert Gralewski, specjalny wy- 
łtannik „Pogłosów” zjawił się 
w tym klubie w oetatnim, ale 
z*  to najważniejszym dniu 
tej imprezy.

Około godz. 21 na scenie 
pojawił się tajemniczy zespół 
• nazwie Out of Control. Na 
sali wrzało. Wszyscy nie mo­
gli się doczekać występu. Tru­
dno się dziwić, biorąc pod u- 
wagę skład tej niezwykłej ka­
peli — J. J. Burnel, basista 
słynnego angielskiego kwarte­
tu „THE STRANGLERS" oraz 
Zbyszek Krzywański, Sławek 
Ciesielski i Paweł Kuczyński, 
czyli trzy czwarte starego 
składu „Republiki”. Muzyków 
tych wspomagał jeszcze gra­
jący na instrumentach klawi­
szowych Wojciech Konikie- 

wkz. Ekipę zagrała po kolei 
— ,,Ixmdon Lady", „Peaehes”, 
„No morę heroes” i „Hanging 
around”, czyli stare, znako­
mite kawałki The Stranglers.

TEGO JESZCZE 
NIE BYŁO!

W Nowej Hucie na pewno 
nie było jeszcze dyskoteki, na 
której obok aktualnych świa­
towych hitów do tańca grano 
by najsłynniejsze standardy 
jazzowe. Właśnie tak będzie 
17 października (piątek) w Klu­
bie Młodych, na kolejnej, pią­
tej „Jazzującej Extravagan- 
zic”. Organizatorzy już teraz 
przygotowują się starannie, 
aby ta impreza była lepsza od 
poprzednich. Bilety można 
kupić (w przedsprzedaży są 
tańsze) w Punkcie Informacji 
Kulturalnej (HiL, budynek 
„Z”, tel. 64-46) i sekretariacie 
Klubu Młodych, tel. 44-38-90.

NCK — nowe 
propozycje

13 października to bardzo 
ważny dzień dla Nowohuc­
kiego Centrum Kultury. Od­
będzie się w NCK wojewódz­
ka inauguracja roku kultu- 
ralno-wychowawczego i sezo­
nu artystycznego 1986/87. U- 
roczystość odbędzie się w 
drugim, tzw. teatralnym bu­
dynku. Po trzech latach fun­
kcjonowania placówki docze­
kaliśmy się, aby ta sala wre­
szcie wystartowała. Dyrektor 
NCK Krystyna Morek i jej 
zastępczyni ds. programowych 
Jolanta Kwiecień zapewniały 
mnie, że od razu po tym od­
świętnym debiucie nowej sa­
li stanie ona otworem przed 
mieszkańcami dzielnicy. Za- 
cznijmy jednak od innych no­
wości programowych NCK.

Do wszystkich stałych i naj­
bardziej łubianych cykli o- 
światowych, kulturalnych i 
naukowych dojdą w tym ro­
ku nowe. Pracownicy NCK 
mają też kilka ciekawych 
propozycji. Jedną z nich jest 
Klub Videokomputerowy, któ­
ry wystartuje 2 listopada i 
będzie miał swoją stałą sie­
dzibę w sali 114. Nową ini­
cjatywą jest próba przyciąg­
nięcia ludzi samotnych, naj­
częściej starszych. Powstał ze­
spół „Familia", składający ńę 
z emerytów. Ponieważ wystę­
puje dla rówieśników powi­
nien łatwo zaskarbić sobie ich 
sympatię. Wszystko za pomocą 
muzyki, satyry i poezji. Jak 
dotąd spotkani*  mają wzię­
cie.

Dział Oświatowy proponuję 
eyitl „Pę azjatyckich ścież­
kach". Będą to »potkania a 
podróżnikami po krajach te­
go kontynentu. Druga propo­
zycja to „Agencja", czy U 
spotkania na tematy politye»-

W DWORKU MATEJKI
.Szampański humor, pin/ 

Nikt mm nie weźmie nic/ 
Bo w tym jest cały wic/ Ze 
znów nie mamy nic” — to 
refren piosenki, kończącej re- 
aital Jana Tadeusza STANI­
SŁAWSKIEGO znanego pro­
fesora mniemanologii stoso­
wanej. Dwa występy odbyły 
się w naszej dzielnicy w u- 
biegłym tygodniu — pierwszy 
w ramach „Wieczorów Krze- 
sławickich”, organizowanych 
przez Ośrodek Kultury kom­
binatu. w Dworku Jana Ma­

ne i społeczne, związane z 
aktualnymi wydarzeniami na 
świecie oraz prezentacja do­
robku publicystycznego zna­
nych dziennikarzy i korespon­
dentów zagranicznych. Osta­
tnią nowością Działu Oświato­
wego jest „Samopoznanie, 
samodoskonalenie" — cykl 
spotkań x psychologami, ma­
jący na celu poszerzenie wie­
dzy psychologicznej o człowie­
ku, jego reakcjach, zahamo­
waniach i stresach.

Dział Artystyczny proponu­
je przedstawienia’ Teatru 
„Off”. Są to spektakle lalko­
we dla dzieci, adaptacje zna­
nych bajek. Była już nieda­
wno pierwsza „Piaskownica”. 
Organizatorzy zapewniają, że 
wkrótce będą kolejne. Taki 
blok rozrywkowy dla dzieci 
jest propozycją bardzo atra­
kcyjną. Zabawy, konkursy, 
piosenki wypełniają znak orni 
cie czas najmłodszym. Od sty­
cznia ruszy najprawdopodo­
bniej teatr „Parawan", propo­
nujący inscenizacje w formie 
teatru otwartego, z udziałem 
aktorów, lalek, ruchu plasty­
cznego i muzyki. To oferta 
dla dzieci i młodzieży.

W maju 1987 roku NCK bę­
dzie organizatorem 33. Ogól­
nopolskiego Konkursu Filmów 
Amatorskich 16 mm i video. 
Temu konkursowi towarzyszyć 
będą liczne pokazy filmowe, 
seminaria, wieczory autor­
skie, wystawy. Także w przy­
szłym roku swoje 35 lat skoń­
czy Zespół Pieśni i Tańca 
„Nowa Huta". Można się więc 
spodziewać jubileuszowych re­
welacji.

Powróćmy teraz do budynku 
teatralnego. Właśnie odbywa 
się jego zagospodarowywanie 
od strony programowej. To 

tejki w czwartek, 2 paździer­
nika, a drugi dwa dni pó­
źniej w Nowohuckim Centrum 
Kultury.

Jan T. Stanisławski przy­
znał się, że tytułu profesor­
skiego używa nielegalnie,, li­
cząc jednocześnie na przy­
chylność odpowiednich władz. 
A tak całkiem poważnie to 
trzeba przyznać, że te dwa 
wieczory można zaliczyć do 
udanych. Znani satyrycy tak 
rzadko odwiedzają Nową Hu-

PRZED . . ;
WOJEWÓDZKĄ 

INAUGURACJĄ ROKU
KULTURALNO-: 

-WYCHOWAWCZEGO
spore zadanie przed Działem 
Artystycznym. Musi on pa­
miętać, aby w nowej sali by­
ło bez przerwy tłoczno i by 
widzowie byli w różnym wie­
ku. Przede .wszystkim jednak 
powinno tę salę odwiedzać 
sporo młodzieży.

Co tydzień na swoje spekta­
kle zapraszać będzie krakow­
ska Operetka. Zawsze 
środy. Będą to wymienn e 
przedstawienia dla dorosłych 
(godz. 19.15) ¡dzieci (godz. 11). 
Po raz pierwszy aktorzy O- 
peretki wystąpią na deskach 
nowej sali podczas inaugura­
cji roku kulturalno-wycho- 
wawczego, wystawiając „Błę­
kitny zamek” Romana Czuba­
tego. Pierwszy spektakl dla 
dzieci odbędzie się w środę, 
15 października. Ceny biletów 
takie same jak w gmachu 
przy ul. Lubicz.

W sali teatralnej na slałe 
mają zagościć rozmaite im­
prezy dla dzieci. W przygoto­
waniu składanki noworoczne 
z udziałem znanych gwiazd. 
Będzie teatr dla dzieci i 
młodzieży — prezentacja li­
teratury dziecięcej i młodzie­
żowej. Jednak ze względu na 
finanse będzie to możliwe do­
piero. w nowym roku budże­
towym. Już jednak w tym ro­
ku szefowe NCK zapowiada­
ją koncerty i recitale wię­
kszych i mniejszych gwiaza 
piosenki i estrady. W planach 
koncerty od bardzo rozrywko­
wych do poezji śpiewanej i 
piosenki zaangażowanej. Nie 
zabraknie miejsca i czasu dla 
zespołów folklorystycznych 
Sporą gratką dla teatroma­
nów będzie z pewnością za­
praszanie (są takie zamysły) 
teatrów z całej Polski z cie­
kawymi przedstawieniam'

OM

tę (uwaga pod adresem orga­
nizatorów życia kulturalnego), 
że każdy taki występ jest już 
sporą atrakcją. Wypadałoby 
jednak lepiej zadbać o rekla­
mę, a wtedy na sali na pe­
wno byłby komplet widzów. 
Nie powinno to być przecież 
dla organizatorów obojętne, 
także ze względu na kasę. Tę 
ostatnią (w NCK) zasiliłem 
osobiście, ponieważ zapomnia­
no wysłać do redakcji zapro­
szenie. Ostatnio zresztą coraz 
mniej zaproszeń dociera do 
„Głosu” od tego nowohuckie­
go potentata w dziedzinie kul­
tury. (Jack)

• MÓWIMY PO POLSKU
Jak ten czas leci... Prawie dwa 1 pół roku 

temu (dokładnie w maju 1984 r.) zaproponowa­
łem Państwu cotygodniowe spotkanie się na 
tych lamach 1 poświęcenie kilku chwil proble­
mom współczesnej polszczyzny. Choć w skry- 
tości ducha liczyłem, że być może zainteresuję 
awoją propozycją Czytelników, przyznam, że 
nie sądziłem, iż potrwa to tak długo. Telefony 
i listy do redakcji, jakie przez cały czas otrzy­
mywałem, utwierdziły mn>e w przekonaniu, że 
są wśród Czytelników „GNH” prawdziwi mi­
łośnicy ojczystego języka. Wszyscy oni doda­
wali, H taka właśnie rubryka jest w gazeeie 
bardzo potrzebna. Te i inne argumenty spra­
wiły więc, że choć nosiłem się z zamiarem za­
przestania redagowania „Mówimy po polsku", 
zdecydowałem się dalej to czynić, jednak w 
zmienionej nieco formule. Oto zaprosiłem do 
współpracy osobę nie byle jaką — dr. Wacława 
COCKIEWICZA z Instytutu Filologii Polskiej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Będą to więc od 
tego momentu „Rozmowy o języku”, choć oczy­
wiście winieta „Mówimy po polsku” pozostanie. 
Udział tak znakomitego interlokutora sprawi — 
sądzę — satysfakcję Czytelnikom tej rubryki.

*
— Zarżnijmy od spraw podstawowych. Co uwa­

żasz dziś za rzecz dla kultury języka najważniej­
szą?

— Umiejętność rozmawiania. Najbardziej natu­
ralna forma kontaktu językowego, jaką jest dialog, 
wynaturza się i zanika.

— ???
— Po prostu nie umiemy kulturalnie rozmawiać.
— Czy mógłbyś to bliżej wyjaśnić?
— To proste — przysłuchaj sił; rozmowom pro­

wadzonym podczas spotkań towarzyskich, na ulicy 
czy w kolejce, ale też, niestety, np. w dyskusjach 
telewizyjnych czy na jakimkolwiek zebraniu.

— Czy masz na myśli tzw. szablon leksykalny, 
wyrażenia typu „na dzień dzisiejszy", „w tym te­
macie", „tym niemniej”?

0« pochwale milczenia 
i’sztuce słuchania
— To też, ale jest kwestia bardziej zasadnicza. 

Żeby była rozmowa, musi po pierwsze istnieć 
dwóch lub więcej jej uczestników (przy większej 
liczbie rozmówców mówi się o polilogu), po drugie 
— każdy z nich musi umieć tak mówić, żeby go 
partner rozumiał, po trzecie — każdy też musi 
umieć słuchać, co partner ma mu do powiedzenia, 
po czwarte — przy zmianie ról: mówca — słu­
chacz, musi zachodzić między nimi tzw. sprzężenie 
zwrotne.

— Przepraszam, ale zdaje się. że nie mówisz tak, 
„żeby cię partner rozumiał”.

— Chodzi o to, żebyśmy w swojej wypowiedzi 
nawiązywali do tego, co wcześniej powiedział 

partner, a nie mówili na całkiem inny temat.
— Czy tak nie jest, nie nawiązujemy?
— Bywa tak, niestety, rzadko i to zwykle tylko 

na początku rozmowy. Potem najczęściej mówi ten, 
kto ma najmocniejszy głos, a inni usiłują mu w 
tym przeszkodzić, pokrzykując chórem. Jeśli zaś 
nawet chwilowo milczą, to nie słuchają, co tamten 
mówi, tylko czekają, kiedy zrobi pauzę na oddech, 
i wtedy (wszyscy razem) zaczynają wygłaszać 
swoje, nie troszcząc się wcale, że nie ma to żadne­
go związku z wypowiedzią poprzednika.

— Więc zamiast dialogu szereg równoległych 
monologów?

— Żebyż tylko! Najczęściej są to monologi 
równoczesne

— Czy to dotyczy też radia i telewizji?
— Tak, niestety. Potwierdza to zwykła obser­

wacja, ale także badania języka TVP (również 
statystyczne) prowadzone przez zespół językoznaw­
ców z UJ pod kierunkiem prof. Zofii Kurzowej, w 
którego pracach uczestniczę.

— Co proponujesz dla poprawy tej sytuacji?
— Uczyć się milczeć, kiedy ktoś inny mówi, i 

słuchać, co mówi. Do tego trzeba trochę więcej 
skromności niż jej mamy na co dzień. Pochwale 
milczenia i sztuce słuchania poświęca dwa pierwsze 
rozdziały swojej znakomitej książki „Słowa między 
ludźmi” prof. Walery Pisarek (notabene podobnie 
jak my nowohucianin). Czyta się to jednym tchem. 
Gorąco polecam Książka jest jeszcze w księgar­
niach i kioskach „Ruchu”.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiali

MACIEJ MALINOWSKI
i WACŁAW COCKIEWICZ

STRONA 10? GŁOS NOWEJ HUTY
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Nikły dorobek wyjazdowych spotkań hutniczych drużyn

BROŃ RADOM — HUTNIK 1—1 (1—1)
Bramkę dla Hutnika zdobył Gabryc*  w 5 manicie. Sędziował 

E. Ostolski z Katowic. Widzów ok. 200. Żółte kartki: Kiuwtelan. 
Wójcik i Dybczak.

HUTNIK: Kwiatkowski — Słowakiewicz, Kot, Dybczak, 
Śmiałek — Tyrka, Bolek, Wójeik. Gabrycłi — Kaoztelan. Hal- 
bina (od 87 minuty Góra).

To już szósty remis uzyskany w tej rundzie przez piłkarzy 
Hutnika i ósmy mecz w ogóle, w którym nie ponieśli on: 
porażki. Sytuacja jest dość niezręczna — z jednej strony nie 
wypada ganić podopiecznych trenera Mariana Cygana za 
bądź co bądź skrupulatne zbieranie punktów, z drugiej jednak 
nie można nie dostrzegać, iż grają oni przeciętnie, asekurancko, 
nijako.

Oto, co powiedzieli po me­
czu Broń — Hutnik dwaj pił­
karze i trener:

Krzysztof KASZTELAN: — 
Zacznę od tego, że jeszcze nie 
grałem w takich warunkach. 
Wierzbica, gdzie rozgrywany 
by’ mecz, to po prostu wieś 
oddalona od Radomia o 30 ki­
lometrów, gdzie rozgrywają 
swoje mecze piłkarze Broni, 
gdyż własne boisko mają w 
remoncie. Boisko w Wierzbicy 
to kawałek nierównego terenu, 
osłoniętego tylko z jednej 
strony czymś w rodzaju try­
bun. Nie wspomnę o zapleczu_ 
— szatni i sanitariacie, w 
których okropnie śmierdziało. 
Nic było też ciepłej wody, 

Specjaliści 
od remisów?
ławki, gdzie mógłbym na 
przykład poddać się masażo­
wi nogi itp. Nie muszę doda­
wać, jak to wszystko nega­
tywnie wpłynęło na wasz 
występ. Po prostu w takiej 
atmosferze nie chciało się 
grać...

Andrzej SŁOWAKIEWICZ: 
— Oprócz okoliczności, o któ­
rych wspomniał Krzysiek, 
uważam, że duży wpływ na 
grę obu drużyn i końcowy 
wynik miała aura. Prawie 
przez całą pierwszą połowę 
wiał silny, porywisty wiatr, co 
jeszcze bardziej dawało się we 
znaki, gdyż boisko nie było 
osłonięte trybunami. Piłka 
wyczyniała więc sporo figli, 
bardzo trudno było ją dokład­
nie podać do kolegi na od­
ległość kilkunastu metrów. W 
pierwszej połowie właśnie ra- 
domianie grali z wiatrem, a 
kiedy w drugiej części meczu 
my liczyliśmy na jego pomoc, 
ten nagle ustał... Obiektywnie 
muszę jednak przyznać, że w 
Wierzbicy rozegraliśmy słaby 
mecz, wciąż nie ma piłkarza 
w środku pola, który by wziął 
«a swoje barki Ciężar prowa­
dzenia gry, dyrygowania ca­
łym zespołem. Prawda jest 
taka, że choć nie przegrywa­
my. gdyż mamy niezłą obro­
nę. nie strzelamy za dużo 
goli. Stąd wyniki remisowe. 
Osobiście jestem niepocieszo­
ny. bo po otrzymaniu żół­
tych kartek nie będę mógł 
wystąpić w sobotę przeciwko 
Jagiellona.

Trener Marian CYGAN: —

I XXXIII Spartakiada 
KM HiL

Zakończyła się kolejna kon­
kurencja hutniczej spartakia­
dy — warcaby. Po zaciętej i 
wyrównanej walce zwycięstwo 
odniosła drużyna HPR-3. II 
miejsce zajął zakład ZM, 
trzecie ZW, IV — TE. V — 
OOC. a VI — ZK. Zwycięski 
zespół występował w skła­
dzie: Teresa Korytnicka. Ste­
fan Raczyński, Stanisław 
Brończek.

Mimo, że całą pierwszą poło­
wę przyszło nam grać pod 
wiatr, właśnie on stal się w 
S minucie naszym sprzymie­
rzeńcem. Balbina mocno za- 
centrował na pole karne go­
spodarzy, bramkarz już wi­
dział piłkę w swoich rękach, 
gdy tymczasem ta zatrzymała 
się w powietrzu i zaczęła się 
od niego oddalać. Zaskoczony 
Maliszewski wykonując roz­
paczliwe ruchy wypuścił ją w 
końcu z rąk, z czego skorzy­
stał Gabrych i z 5 metrów 
zdobył gola. Gdyby chwilę 
później ten sam zawodnik, 
zamiast w słupek», trafił do 
siatki, byłoby 2—0 i w zasa­
dzie po meczu. Muszę jednak 

szczerze powiedzieć, że od po­
czątku I połowy radomianie 
osiągnęli przewagę, czego 
efektem był wyrównujący gol 
w 20 minucie. Moim zdaniem 
padi on jednak po bardzo 
problematycznym rzucie wol­
nym pośrednim za rzekomo 
nieprzepisowe zagranie na 
polu karnym Kota.

W drugiej połowie mecz 
zrobił się już dużo brzydszy, 
obie drużyny broniły remiso­
wego wyniku, ale tuż pod 
koniec omal nie straciliśmy 
bramki, kiedy to ani Śmiałek, 
ant Kot nie upilnowali napa­
stnika Brani. Całe szczęście, 
że ten, zaskoczony otrzyma­
niem piłki na głowę, tak sła­
bo strzelił z 5 metrów na 
bramkę Kwiatkowskiego. My- 
ślałem, że po meczu za tę 
niefrasobliwość rozerwę moich 
stoperów. Absolutnie nie mogą 
się im przytrafiać takie błędy! 

*•- W sumie jesteśmy zadowo­
leni z remisu, gdyż muszę 
przyznać, iż obawialiśmy się 
nieco Broni. Od czterech me­
czów nie przegrała żadnego 
spotkania, szczególnie groźna 
jest na swoim boisku. Nie 
zmienia to faktu, że w sumie 
rozegraliśmy bardzo przecięt­
ne spotkanie.

Okazją do pokazania wresz­
cie dobrej gry przez pod­
opiecznych Mariana Cygana 
będzie być może jutrzejszy 
mecz z liderem Jagiellonią 
Białystok. którą prowadzi 
były trener Hutnika Janusz 
Wójcik. Początek meczu o 
godz. 15. <«n)

Trwają natomiast rozgrywki 
pitki siatkowej mężczyzn. 
Uzyskano następujące wyniki:

ZW — TE 2—0, ZM — ZH 
2—0, ZM — TE 2—0. ZG — 
P-«7 2—0, ZB — OOC, 2—0.
ZW — ZM 2—1, ZM — P-S7 
2—0, ZW — ZK 2—0, P-96 — 
TE 2—0, ZB — ZM 2—1, 
OOC — ZK 1—2, ZG — ZK 
2—1, P-96 — ZH 2—0. ZM — 
TE 2—0, ZB — ZG 2—0, ZW 
— TE 2—0, ZH — ZM 0—2, 
TE — ZK 2—0.

BKS BOCHNIA — HUTNIK
26—26 (12—13) i 14—13 (7—4)

Bramki dla Hutnika zdobyli: Obrusik 9 i 6, Pater 3 i 4, Ćwik 
4 i 3, Walka 3 i Ó, Prószyński 2 i 0, Tomasoewski 2 I 9, Mrocz­
kowski 2 i 0, Szargiej 1 i 0.

Gdy się strzela
4 gole do przerwy...

Tego się nikt nie spodziewał. Po nie najgorszych występach 
tydzień temu we własnej hali w meczach przeciwko tarnow­
skiej Unii i zdobyciu trzech punktów, mało kto przypuszczał, 
że w wyjazdowych meczach w Bochni z BKS-em, outsiderem 
tabeli, nzczypiorniści Hutnika wypadną tak Mado. Tymczasem 
udało im się przywieźć zaledwie jeden punkt! Mówi trener 
Boguchwał FULAR A:

— Brak woli, chęci do gry, nonszalancja, masa błędów tech­
nicznych, braki kondycyjne — to główne przyczyny katastro­
falnej postawy drużyny w Bochni, a co tu ukrywać także w ca­
łych tegorocznych rozgrywkach. Nic wiem, naprawdę nie wiem, 
co się dzieje z chłopcami. W meczu niedzielnym np. w pierw­
szej połowie przeprowadzili 19 ataków, czyli tyleż razy byli w 
posiadaniu piłki, i mogli zdobyć bramki, a uczynili to jedynie 
w czterech przypadkach. Czterokrotnie też w tej połowic nie 
wykorzystali rzutów karnych, w drugiej dołożyli jeszcze jedną 
taką niewykorzystaną szansę. Szwankuje nie tylko gra w ataku, 
ale także w obronie. Często się zdarza, że po strzeleniu gola 
wracają do obrony rozluźnieni i przeciwnicy mają ułatwione 
zadanie.

W pierwszym meczu w Bochni przez długi czas nic nie wska­
zywało na naszą pęrażkę. Na 20 minut przed jego zakończeniem 
prowadziliśmy 18—14 i nagle w ciągu siedmiu następnych mi­
nut zrobiło się już 22—20 dla gospodarzy. Jeszcze na 7 sekund 
przed syreną było dla nas 26—25, ale zupełnie dobrze prowa­
dzący do tej pory zawody sędziowie akurat jeden jedyny raz 
zagwizdali przeciwko nam. Skończyło się na remisie.

Niedzielne spotkanie to blamaż w wykonaniu obydwu dru­
żyn. Wynik jest tego najlepszym dowodem. Czy jest do po­
myślenia, by przez kilkanaście minut nie zdobyć bramki?! A 
tak właśnie stało się z moim zespołem. Indolencja przybrała 
już takie rozmiary, że nie potrafił on nawet utrzymań remisu 
i na 3 sekundy przed końcem stracił gola, przegrywając mecz.

Bardzo liczyłem w Bochni na komplet punktów, gdyż teraz 
przychodzi nam walczyć z zespołami z ezołówki. Jutro i po- 
jutrze gościmy Górnika Sosnowiec, za tydzień wyjeżdżamy do 
zawsze groźnej Lublinianki, później przyjeżdża do nas gdańska 
Spójnia, a na koniec wyjeżdżamy do Wisły Płock. Ile możemy 
■dobyć w tych meczach punktów? Z taką grą... (m)

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

(U l«a)
11. 10. (sobota). godz. 16 

Hutnik — Jagiellonia 
Białystok

Giga okręgowa) 
1». M. (niedziela), godz. 12.30 

Hutnik — Tramwaj 
Moea międzywojewódzka 

juniorów)
W. 1«. (sobota), godz. M 

Hutnik — Wisłoka

RUSZA II LIGA KOSZYKAREK

Bogactwo zawodniczek...i kontuzji
Tydzień po rozpoczęciu rywalizacji przez 

mężczyzn inaugurują swoje rozgrywki 
koszykarki Hutnika, które po nieuda­

nym w ubiegłym sezonie kolejnym podejściu 
do ekstraklasy, występują w II lidze.

Jak pamiętamy, w trakcie letniej przerwy 
nastąpiła zmiana na stanowisku trenera. Po 
Zbigniewie Koźmińskim funkcję pierwszego 
szkoleniowca objął były koszykarz Korony i 
Hutnika Zdzisław Paluch i przystąpił do 
pracy pełen nadziei, jako że wydawało się, 
iż kadrowo drużyna z Suchych Stawów 
będzie się obecnie prezentować znacznie 
lepiej niż w ubiegłym sezonie. Wróciły bo­
wiem po urlopach macierzyńskich Jolanta 
Ciepichał i Halina Rudyk-Kosińska, po okre­
sie gry w Wiśle — Elżbieta Doniec, z lubel­
skiego AZS-u przeszła do Hutnika Małgo­
rzata Kręcichwost. Wszystko wskazywało też 
na to. że po długotrwałej kontuzji wyjdzie 
wreszcie na boisko Urszula Kokoszka.

Niestety, istna plaga kontuzji i chorób, 
jakie prześladują ostatnio koszykarki Hutni­
ka. doprowadziła do tego, że trener Paluch

będzie miał kłopoty ae skompletowaniem 
wartościowej piątki na pierwszy sobotni 
mecz we własnej hali ze Starem Staracho­
wice. Kokoszka nadal nie trenuje, podobnie 
jak Semper, Kwiatkowska złamała ostatnio 
rękę na treningu, a Donice ma nogę w gipsie 
(kontuzja stawu skokowego).

Właśnie z tego między innymi powodu 
trener Paluch nie mógł sprawdzić swych 
koncepcji taktycznych podczas meczów 
sparringowych.

Mimo to liczy on bardzo, że wreszcie kon­
tuzje i choroby ominą jego zespół i będzie 
mógł przystąpić do następnych meczów w 
pełnym składzie.

Jutro, o godz. 12, hutniczki spotkają się w 
swym pierwszym meczu ze Starem Staracho­
wice we własnej hali, (m)

Oto kadra koszykarek: Jolanta Ciepichał, 
Elżbieta Doniec. Małgorzata Gawor, Małgo­
rzata Kręcichwost. Bożena Krzempka, 
Zdzisława Kwiatkowska, Anna Nowotńik, 
Lucyna Pozorska. Halina Rudyk-Kosińska, 
Beata Semper, Danuta Suda i Agata Wawro.

PIŁKA RĘCZNA 
(II liga)

11. 10. (sobota), godz. 19
12. 10. (niedziela), godz. 11 

Hutnik — Górnik Sosnowiec
KOSZYKÓWKA
<1 liga mężczyzn)

14. 10. (wtorek), godz. 1« 
Hutnik — Stal Bobrek

Bytom
15. 10. (środa), godz 1« 

Hutnik — Zagłębie Sosnowiec
(M liga kobiet)

U. 10. (sobota), godz. M 
Hwtnik — Star Starachowice

LECH POZNA N — 
HUTNIK 95—66 (50—'«)

Punkty dla Hutnika zdooy- 
Jt: Mielcarek 18, Zoehowski
12. Kabała 9, Baron 8, Jan- 
ezura 7, Matysiak 4, Rntkow- 
aki 4, Klimczyk 4.

POiA>NiA WARSZAWA 
— HUTNIK 

79—73 (41—37)
Punkty dla Hutnika: Klim­

czyk 32, Mielcarek 15, Zo- 
ehoweki 14, Matysiak 8, Jan­
czura 4.

Nie przywieźli chociażby 
jednego punktu z inaugura­
cyjnych si>otkań X ligi koszy­
karze Hutnika. O Me trudno 
było oczekiwać ich zwycię­
stwa nad bardzo silnym Le­
chem, o tyle liczyliśmy, że a 
beniaminkiem z Warszawy 
hutnicy sobie jakoś poradzą.

Leszek MIELCAREK: — 
Lech po powrocie ze Śląska 

Nie trafiali 
za 3 punkty 
Jechorka, z Boguckim, Kije la­
skim i Pucem, to w tym se­
zonie kandydat nr 1 do mi­
strzowskiego tytułu. Mimo to 
w poznańskiej „Arenie", gdzie 
rozgrywany był mecz, poka­
zaliśmy moim zdaniem rów­
nież kilka śmiałych, efektow­
nych akcji,

W meczu z Polonią trwała 
przez cały czas wyrównana 
walka, szczególnie dobrze 
usposobiony rzutowo był 
Krzysiek Klimczyk. Polonii 
jednak jak nigdy „siedział 
rzut" z dystansu, prawie 
wszystkie punkty gospodarze 
zdobywali z gry.

Z nami była akurat odwrot­
na historia w tym meczu. Ani 
razu nie udało nam się zdo­
być kosza za trzy punkty. W 
końcówce, na 2 minuty przed 
syreną, sędziowie zagwizdali 
kroki (których nie było) Klim­
czykowi, a później Janczurze 
i zamiast wyrównania stan« 
meczu zrobiła się jeszcze 
większa przewaga pospodarzp.

Jutro i pojutrze odbędzie 
się n kolejka ekstraklasy, 
jednak bez udziału podopiecz­
nych Marcina Kaoperca. Ich 
mecze ze Stalą Bobrek i ea- 
■nowieckim Zagłębieni zostały 
przełożone na 14, i 15 bua 
(wtorek i środę) ae względu 
na udział mistrzów Polski w 
europejskich rozgrywkach pu­
charowych. (m)
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KRZYŻÓWKA nr 41 p rawdą jest,. że kradzieże rozpleniły 
się w naszych zakładach pracy. Zni­
kają rzeczy kosztowne, ale ulatniają 
się także przedmioty, które prakty­
cznie nie mają jakiegokolwiek zasto­
sowania w domu. Pamiętam jeszcze,

kiedy uruchamiano Walcownię Blach Kara- 
seryjnych w Hucie im. Lenina, odkręcano 
uchwyty, wykręcano różne detale, a nawet 
wyrwano tabliczkę ze wskaźnikami do pew­
nego urządzenia, która przecież na nic się 
nikomu nie przydała, ale była błyszcząca 
i kolorowa. Pamiętam, że w związku z bra­
kiem tej tabliczki musiano opóźnić rozruch 
tego urządzenia aż o dwa tygodnie, tyle bo­
wiem potrzeba było czasu na sprowadzenie 
podobnej z Francji.

Gdyby wziąć pod lupę Hutę im. Lenina, 
można by powiedzieć, że nie ma dnia, by 
nie napływały stamtąd meldunki o takich czy 
innych kradzieżach. A przecież melduje się

Z kroniki milicyjnej
też narazić na niebezpieczeństwo znajdujące 
się w pobliżu inne osoby. Kradzieży doko­
nano nocą, a dopiero przed południem na­
stępnego dnia brak pojemnika zauważył je­
den z pracowników. Natychmiast powiado­
mił o tym kierownictwo, które niezwłocznie 
ściągnęło specjalistów od głównego inspekto­
ra ochrony radiologicznej Huty im. Lenina. 
Z odpowiednimi aparatami zaczęto poszuki­
wania. Niestety, nie na wiele się zdało. Izo­
top w dalszym ciągu pozostawał poza ich za­
sięgiem Jeszcze nie podnoszono alarmu, li­
cząc się z tym, że. sprawcy kradzieży może 
ukryli pojemnik. Gdyby go bowiem starali 
się otworzyć, promienie zostałyby wyłapane 
przez aparaturę. W uzgodnieniu z milicją po­

Ukraść choćby śmierć
&

POZIOMO: 1. Zakład w HiL, 6. szczyt w Beskidzie Śląskim. 
W. tam zmari Napoleon Ę 12. jest w przypowieści, 14. rumo­
wisko, 17. surowiec budowlany, 18. rozbieg, 19. działanie n*  
szkodę wroga, 20. nazwa, 21. duże jezioro w Norwegii, 22. śród­
ziemnomorskie drzewo, 23. tytuł powojennego filmu o Warsza­
wie, 23 najlepszy z leków, 29. szczególne uczucie do kogoś, cze­
goś, 30. dwukadłubowiee.

PIONOWO: 2. temat do powszechnej dyskusji, 3. feudum, 
4. z krukowatych, 5. ptak czczony w starożytnym Egipcie, T. 
gatunek cytrusa lub gruszy, 8. papier wartościowy, 9. hasło- 
-pseudonim, 10. szkockie wyspy, 13. np. przemiana gospodar­
cza, 15. kształt obuwia, 16. cenna dla przemysłu perfumeryjnego 
wydzielina zwierzęca, 24. tradycyjna potrawa wigilijna daw­
nych Kresów Wschodnich, 25. pomost kolejowy lub oświetlenie 
sceniczne, 27. marynarska stołówka, 28. sprzymierzenie państw.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 39

POZIOMO: 1. galar, 4. Bo­
rys, 7. endywia, 10. Tanew, 
11. giser, 12. Arktyka, 13. 
kraul, 16. Żerań, 19. Weber, 
21. Poltel, 22. konsul, 23. Cej­
lon, 24a. defekt, 25. Nogat, 26. 
Piłat, 29. kajak, 32. urwisko, 
33. rejon, 34. wydra, 35. Gaga­
rin, 36. szala, 37. Ormuz.

PIONOWO: 1. Gotyk, 2. lin­
ka, 3. Rewal, 4. bagaż, 5. resor, 
6. skroń, 8. dekiel, 9. wsypek, 
14. Rapacki, 15. uklejka, 17. 
Elstera, 18. atletka, 19. welon,

20. romet, 24. Norweg, 24a. 
danser, 26. Parys, 27. łajka, 
28. tunga, 29. Kowno, 30. Ju­
dym, 31. klacz.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 39. numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Krzysztof 
Gębala, 31-542 Kraków ul. Są­
dowa 7/42; Alicja Trela, 34- 
-618 Kraków, os. Złotego Wie­
ku 48/14; Bożena Micińska, 
91-211 Łódź ul. Rydzowa 8 m. 
56 bl. 302.

UWAGA. Nagrody wyśiemy 
pocztą.

tylko o poważniejszych sprawach, drobiazgi 
stara się jakoś rozliczyć na własny sposób. 
Czyżby nastała nowa choroba naszego wieku?

W połowie września do milicji w Nowej 
Hucie napłynęła z Huty im. Lenina alarmu­
jąca wiadomość; w Siłowni skradziono bar­
dzo niebezpieczny dla ludzkiego środowiska 
pojemnik zawerający radioaktywny materiał. 
Natychmiast wysłana została specjalna eki­
pa do rozwiązania tej trudnej zagadki. Na 
miejscu ustalono, że w metalowej skrzynce 
zamkniętej na kłódkę, znajdował się pojem­
nik, w którym przechowywano izotop pro­
mieniotwórczy o nazwie IRKD-192. Skrzy­
nia z tym niebezpiecznym ładunkiem znaj­
dowała się na dachu Siłowni w miejscu o- 
grodzonym i oznakowanym symbolami ostrze­
gawczymi o grążącym niebezpieczeństwie. 
Izotop był częścią składową tzw. defekto­
skopu służącego do badania spawów. Wyko­
nywano nim po prostu zdjęcia spawów i po­
tem analizowano jakość ich wykonania.

Złodzieje nie bacząc na grożące im nie­
bezpieczeństwo zerwali kłódkę i sądząc, że 
w pojemniku znajduje się jakiś bardzo war­
tościowy przedmiot, zabrali go. Tylko gdzie? 
Zachodziła uzasadniona obawa, że jeśli 
sprawcy dobierali się do pojemnika, mokli 
ulec śmiertelnemu napromieniowani. Mogli

stanowiono ściągnąć specjalistów z Central­
nego Laboratorium Ochrony Radiologicznej 
z Warszawy. W niedługim też czasie do Si­
łowni przybyli specjaliści warszawscy ze 
sprzętem, który potrafi wykryć nawet izo­
top znajdujący się w pojemniku ochronnym. 
Rozpoczęto poszukiwania. Po kilku godzinach 
udało się wpaść na jego trop. Natychmiast 
przystąpiono do oględzin. Na pierwszy rzut 
oka wydawało się, że na szczęście był on 
nie naruszony. Czyli, że tym razem obeszło 
się bez ofiar Ale przecież to było tylko po­
wierzchowne badanie. Natychmiast też ode­
słano go do Laboratorium Radiologicznego 
do Katowic, gdzie dokonano dokładniejszych

prawców kradzieży tego niebezpiecz­
nego pojemnika nie odnaleziono jak 
dotąd, choć oprócz kradzieży pojem, 
nika rozbito także i dwie pozostałe 
skrzynie zawierające narzędzia do 
różnych prac. Nie wiadomo także, 

czy sprawcy nie zostali napromieniowani. 
Nigdy bowiem nie wiadomo, jak można się 
napromieniować, kiedy nie umie się obcho­
dzić z takim niebezpiecznym urządzeniem. 
Ale za głupotę płaci się czasami nawet ży­
ciem.

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych 
IGNACY KRASICKI

MAR-JAN

Humor
SOLIDARNI

W miasteczku francuskim 
rozmawiają między sobą żony 
oficerów:

— Martwię się. Mąż nie 
wrócił z Paryża na noc, więc 
wysłałam do pięciu jego kole­
gów depeszę z pytaniem, czy 
nocował u nich.

— I co?
— Otrzymałam pięć odpo­

wiedzi, że tak.

PRZEJRZAŁ
Żołnierze wermachtu mię­

dzy sobą:
— Dopóki widziałem na o- 

czy, ślepo wierzyłem Hitlero­
wi. Teraz, kiedy oślepłem na 
froncie, zaczynam coś niecoś 
widzieć.

PRZYKŁAD
Po kapitulacji Niemiec spo­

tyka się dwóch osobników:
— Podporuczniku, pan ura­

tował mi życie.
— Ja? Kiedy? Gdzie?
— Na froncie. Pan uciekał 

pierwszy. A ja za panem.

Ze zbioru JUJKI

ŁĄCZNOŚĆ
Maj 1945 rok. Pułkownik 

Müller pyta kapitana:
— Dlaczego pańscy żołnie­

rze uciekają, nie zatrzymując 
się ani na chwilę?

— Działają ściśle według 
rozkazu... Rozkazano im nie 
tracić łączności ze sztabem.

TYLKO SPIESZ SIĘ
Żołnierz do dziewczyny:
— Daj prędko całusa, bo 

zaraz wychodzę.
— Tylko spiesz się — mó­

wi dziewczyna — bo ojciec 
wraca za godzinę.

ZAINTERESOWANIA
— Czas już, żebyś się synu 

ożenił — mówi ojciec. — W 
końcu przecież znajdziesz 
dziewczynę o zainteresowa­
niach zbliżonych do twoich.

— A cóż ja bym zrobił z 
żoną, która by uganiała się za 
kobietami.

ŻONA DO MĘŻA
— Muszę z tobą poważnie 

porozmawiać.
— Proszę bardzo. Możesz za­

czynać. Wkrótce wrócę.
*

W sądzie toczy się rozprawa 
o kłusownictwo. Sędzia pyta:

— Dlaczego zabił pan zająca 
nie będąc członkiem' kółka ło­
wieckiego?

— A dlaczego zając żart mo­
ją kapustę, nie będąc człon­
kiem mojej rodziny?

ŻYCIE EWOLUCJA
— Mówią, że człowiek na 

świat przychodzi i ze świata 
odchodzi. Tymczasem w pier­
wszym przypadku chodzić nie 
umie, a w drugim już nie 
może—

— Jak się to stało, że po 
ślubie przestałeś zajmować 
się numizmatyką?

— Bo teraz zaabsorbowany 
jestem poszukiwaniem współ­
czesnych monet.

JOZEF MATLĘGA

NIE MYŚtę, 
A ‘'«IEA»

FRAZEOSTYCHY
PROPORCJA

Przywiązywali wielką 
wagę do spraw zaopatrze­
nia, zawsze zwracali bacz­
ną uwagę na problem za­
trudnienia... I patrz pan, 
panie, jak się to wszystko 
im teraz poplątało. Snadż 
waga była trochę za wiel­
ka — zaopatrzenia za ma­
ło.

UCZCIWIE
Powiedział krótko: „O, 

wierzyciele! Doceńcie moją 
uczciwość: Forsy wam nie 
dam — sam mam niewiele. 
Lecz oddam wam sprawie­
dliwość”.

RECEPTA
Dodawać odwagi (o ma­

ło, Ująć strachu by się 
przydało.
COGITATUM ET OPERA

Noc całą bił się z myśla­
mi, Skończyło się... siniaka­
mi.

UPRZEJMOŚCI
Ona mu chciała przychy­

lić nieba, A on: „Dziękuję, 
nie trzeba”.

ROZPOZNANIE
Nie, nie zażył on rycyny 

— Tylko gonią go terminy.
„ZOSIEŃKA"
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